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Redaktor odpowiedzialny 
fe«4«r iyokllńikl w Poznaniu.

,ra i ekspedycja: Plac Willi elmowskl No. 8. 
ł*l»c ^,‘lheL»owski No. *• 

Dilenulk Piinańskl
. • codeieonie z wyiątkiem poniedziałków i dni 

¡¿O* poiwiętn \ch.

8i“®pI“Cena t.gioszeń (lnseratów);
• ras* drobnego 1 sgr. 6 fen — Reklamy od wiersza 

1 drobną0 3 ®ffr- (in©l. tłem.)
Liaty

administracji i • leapedjeji winnj byći0 frankowane.

50, 
31.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poananiu 2 tal. 14 sgr.. w monarohii prnakiij 
8 tal. 1 ssrr. 3 fen , w Austryi 6 gnid. 41 cent., w R*eaa- 
ozech 8 tak 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. sit, 
w Szwecji 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gi: 18 fr., w"Turcji 28 fr.. w Ameryce 8 dok 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskićj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. mielących -urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury,* za których 
pośrednictwem (zob. nii ) moina także przesyłać ogło­

szenia do ekapedycTt Dzień. Poznańskiego.
Rękopisma

nadsyłane redakcji me zwracają się i będą 
niszczone.

„ ia, Wrocławiu^Cabonri, I
dw prz.J.nooa,,»,, ogłoszeńt
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Kary A Przedeokl, Schuhbrücke 7 i Jenke A Sarnlghansen, 
Rue de Tournon No.'6 i Mr. L. Płoński, 20 Rue des Toüruelles.

Na catąFrancyą

AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO :
Junkerstrasse 12. — W Lwowie: Ignaoy Herook, ulica Halicka 240. — W Szwajcaryi: Haasonsteln A Vogler w Bazylei. — W Pary żu (przyjmują przedpłatę:) Librairie du 
— W Brukseli Dubois, directeur de8 salons de lecture Galerie de la Reine 10. — W Londynie: księgarnia H. Bandor, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Agen- 

Paryżu: pp. Havas, Lafitte, Bnlller A Comp. Place de la Bourse, nr. 8. — W Beri ¡nie, Hamburgu, Frankfurcie n. M. i Wiedniu: Haasonsteln 1 Vogler. — W Lipsku: Eugeniusz Fort.
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Od Etotpedycyi.
Z prowincyi dochodzą nas zażalenia na nie- 

ripdarność w przesyłce pocztowej Dziennika, 
Ogólnie Dodatków nadzwyczajnych w dnie świą- 

jeeżne. Upewniamy naszych szanownych abonen- 
t/jw, dziennik jak Dodatek najregularniej

65UJ t Jjkspedycyi na pocztę wyselamy, i prosimy ich, 
aby wszelkie reklamacye w razie opóźnienia od- 
¿Muali do najbliższego urzędu pocztowego, nastę­
pnie gaś do przełożonej władzy pocztowej, gdyż 
tylko
nięte.

fum.
BI

W
18V

aiiejt
“•* Di 
e, W 
•Ilu 
:er. |; 

Pi,

na tćj drodze niedogodności mogą być usu-

F= w

północ, podczas gdy Włochy tak znaczne w Lombardyi 
gromadzą siły.

Wiadomości z Zachodu są szczupłe i nmiejs_zćj wagi. 
W Londynie uspokoił się nieco paniczny przestrach 
w kołach handlowych — Z Paryża donoszą o wyjeździe 
janerała Fleury do Anglii, jak się domyślają w misyi dy- 
plomatycznćj. — S z w aj c a ry a postanowiła nad granicą 
włoską postawić korpus obserwacyjny, którego dowódzcą 
mianowano pułkownika Salis.

Nord ogłasza telegram z Petersburga o nowych zwy­
cięstwach moskiewskich w Azyi. Emir Buchary miał, 
wedle owego źródła, nie dotrzymać przyrzeczenia danego 
Rośyi co do uwolnienia rosyjskich jeńców, następnie zaś 
miał napaść na oddział wojsk moskiewskich, wskutek 
czego jenerał Romanowski uderzył na jazdę bucharską 
dnia 5 kwietnia w okolicy Chodżentu i rozbił ją całkićm, 
zabierając w zdobyczy 14 tysięcy skopów.

POZNAM, 15 maja.
. j Jakkolwiek trudna zaprzeczyć, że od dni kilku pe- 

wna ciąża zapąpowała w Berlinie i Wiedniu, przecież ża-
|Oy K dotąd nie zaszedł na widowni politycznćj wypadek, któ- 
?ł.\( ryby pokojowe mógł ożywić nadzieje i sprawdzić pogłoski, 

t krążące wczoraj po Berlinie i Poznaniu, jakoby na rozkaz 
wyższy powstrzymano dalsze dyslokacye wojsk i zbrojenia 

ila 11 na przeciąg dwóch tygodni, w którym to czasie obydwa 
,e gabinety postarałyby się o podstawy do przyszłego poro- 
n'1' zumienia, ku czemu podróż arcyksięcia Reinera do 

i1/, i Ęerlina i królowćj wdowy pruskićj do Drezna miałyby 
’¿> ¡utorować drogę. To tćż dzień dzisiejszy rozwiał one 
'3/,‘ ’ pogłoski, gdyż nietylko niepowstrzymano wymarszu 
i j wojsk tutejszych, ani zakupna koni w całćj monar- 
! cbii, ale przeciwnie postanowiono, jak zaręcza B. B. 
' fl, Ztg, rozciągnąć zbrojenia i na marynarkę, aby 
toWj módz stawić czoło w razie danym flocie austryackićj, któ- 

rą podejrzywają w Berlinie o chęć połączenia się na przy- 
ią < padek wojny z flotą duńską. W związku z tą wiadomością 

¡¡l zdaje się być przyjazd księcia Adalberta, pruskiego admi- 
a LIW do Berlina. — Telegram z Wiednia do B. B. Ztg 
iechrt dono.si, iż tchnąca nienawiścią do Prusaków odezwa hr. 
;reiiJi: Colloredo i burmistrza wiedeńskiego Zelinki, wzywająca 
y ” jak wiadomo mieszkańców st łicy do tworzenia oddziałów 
!). i ochotniczych, spowodować miała barona Wertbera do 
aco« przygotowań do wyjazdu z stolicy Rakuzkićj. W istocie 

położenie posła pruskiego w Wiedniu śród wrzawy wojen- 
■* ućj i gotujących się do walki z Prusami hufcy ochotników, 
i 1 staje się nieznośnćm. — Tymczasem usiłuje gabinet ber- 
o/il Wski groźbą i prośbą przeciągnąć Hanower na swoją 
[2i strąnię i obok euergicznćj sommacyi, jaką w tym celu wy- 
~ słał do Hanoweru, zamierza silny korpus postawić na gra- 
>»! ńicy państwa tego. Wszystkie dzienniki pruskie wyka- 
irS 3ują potrzebę sojuszu z Hanowerem, albo konieczność 

l usufti.ęcia przeciwnika, któryby w samym środku mo- 
s narchii pruskićj zbrojnie mógł jćj zagrażać. W Ber­

na! linie spodziewają się, że Hanower namyśliwszy się 
imieni dotychczasową antipruską politykę. — Podobnież 
zawiązał podobno p. Bismarck korespondencyą dyplo­
matyczną z gabinetami mniejszych państw Niemiec 
południowych, aby je skłonić do neutralności, w czćm 
goBadenia silnie popiera.

Wieść o sprzedaży Wenecyi Włochom za 800 mi­
lionów guldenów wciąż się utrzymuje, a choć dotąd się 
nie sprawdziła, przecież uporczywość, z jaką się ponawia, 
dowodzi, że układy w tćj mierze poufnie bezwątpienia się 
toczą. Uderzyć także musi każdego, że Austrya coraz 
więcćj wojsk cofa z posiadłości włoskich, kierując je na
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Legion ochotników w Galicyi.
W osobnym dodatku do pisma naszego z dnia 

13 bm. zawiadomiliśmy czytelników naszych o za­
miarze utworzenia w Galicyi legionu pod do­
wództwem hr. Starzeńskiego, a we wczorajszym 
numerze zamieściliśmy w całćj rozciągłości ode­
zwę świeżo mianowanego^ regimentarza, powołu­
jącego „rodaków Galicyi“ do szeregów ocho­
tniczych i do wspierania nowej formacyi wojsko- 
wćj dobrowolnemi datkami. Fakt tej odezwy, 
jakkolwiek zapowiedziany kilkukrotnie i oczeki­
wany cddawna, przyszedł nam przecież mimo to, 
wyznajemy szczerze, dość niespodzianie, a uwa­
żamy go za tćm bardziej zasługujący na zasta­
nowienie, iż po raz pierwszy wśród obeeuego za- 
wikłania wprowadza choć pośrednio na wido­
wnią wielkich wypadków Polaków i sprawę pol­
ską. Jeżeli więc czemu, to z pewnością faktowi 
podobnój doniosłości należy się wśród obecnych 
wypadków ze strony organu, usiłującego wyobra­
żać opinią publiczną i interes polski, baczna i su­
mienna uwaga.

Odezwa hr. Starzeńskiego, nawiasowo powie­
dziawszy, znanego oddawna i wypróbowanego 
zwolennika domu austryackiego i polityki austrya­
ckićj, z czego mu zresztą ze względu na obecne 
okoliczności i na przedsięwzięcie, do którego przy­
stępuje, zarzutu czynić nie będziemy, — nie od­
powiada wprawdzie całkićm sangwinicznym nadzie­
jom i oczekiwaniom, jakie mógł wzbudzać onegdaj- 
szy telegram, ale z drugiej strony nic przesądza 
tćż jeszcze w niczem na szkodę kwestyi polskiej, 
a daje przeciwnie rządowi austryackiemu w razie 
dobrćj woli wszelką możność i sposobność roz­
szerzenia swego ścieśnionego i skromnego dotąd 
na tem polu widnokrągu. Odezwa ta, wziąwszy 
zwłaszcza na uwagę charakter jćj jako doku­
mentu ofieyalnego rządu austryackiego, 
nie wyrzeka się bynajmniej prawa i potrzeby po­

ruszenia sprawy polskiej, zaręczającej Austryi 
w razie radykalnego rozwiązania bezpieczną i nie- 
zakłopotaną przyszłość. „Rozmiary“, mówi ode­
zwa hr. Starzeńskiego, „dane przygotowaniom do 
nastąpić mogącej walki, wskazują zarazem, jak 
wielkie i stanowcze jest jej znaczenie, jak dalece 
koniec jej będzie rozstrzygał o przyszłych w Eu­
ropie stosunkach politycznych, o przyszłości państw, 
krajów i narodów. — W tej więc walce każda 
sili, poczucie swego istnienia mająca, Ltóra pra­
gnie znaczenie to utrzymać, zająć musi swe sta­
nowisko, aby je módz zachować w dniach zwy­
cięstwa i ostatecznego rozstrzygnienia.“ — Za­
grożona Austrya szuka, jak bardzo słusznie, po­
parcia i ze strony żywiołu polskiego, a przypo­
minając dolę polską pod innemi rządami, wska­
zuje w dalekiej perspektywie nadzieję przy­
szłości tym, co w rozpoczynającej się walce 
obecność swą zadokumentują. Otóż, jeśli tak 
wolno powiedzieć, pro pozycya austryacka, pro- 
pozycya domagająca się objawu dobrćj woli 
i ochoty polskiej, dowodząca, że Austrya tćj 
dobrej woli potrzebuje, gdyż inaczej poprze­
stałaby po prostu na wykonaniu służącego sobie 
prawa zwyczajnćj rekrutaeyi i ściągnienia poda­
tku. W obec tego rodzaju propozycyi, pozo- 
staje naturalnie Polakom Galicyi, jako stronie, 
którą ofiara podobna Spotyka, prawo wolnej de­
cyzji, a decyzyą tą może kierować tylko in­
teres zbiorowy polski. Nie chcąc w spra­
wach polityki rządzić się sentymentalizmem czy
sangwinizmem, a pragnąc przeciwnie postępować 
drogą zimnej rozwagi i praktyczuości, stosujemy 
skwapliwie tęż samą zasadę i do innych. Wy­
chodząc z tego stanowiska, nie stawiamy tedy, 
jak na obecną chwilę zbyt rozciągłych pre- 
tensyi do Austryi, powtarzamy jednakże ziom­
kom naszym galicyjskim radę, udzieloną już kilko- 
krotnie, aby pamiętni na interes i przyszłość 
kraju i narodu, nie dawali swej dobrćj woli, 
nie poświęcali drogiego grosza a stokroć droższej 
krwi bez rękojmi. Nie przesądzając w niczem 
przyszłości, ulegającej modyfikacjom i prze­
mianom wynikającym z przebiegu wypadków wo­
jennych; będąc głębokiego przekonania, że w ra­
zie, jeśli obecny zatarg przybierze poważniejsze 
rozmiary, prędzej czy później na teatrze wojny 
ukaże się Moskwa; będąc niemniej pewni, że je­
żeli się na nim ukaże, wystąpi niewątpliwie po 
stronie nieprzyjaciół Austryi; powtarzając dla 
tego raz jeszcze, że prędzej czy później Austrya 
kwestyą polską ku ocaleniu swemu jasno posta­
wić będzie zmuszoną, twierdzimy dzisiaj, że, 
jak na obecną chwilę, samo położenie, sama na­
tura rzeczy wskazuje Polakom Galicyi charakter 
i szczegóły owych rękojmi. — W pierwszym

rzędzie ich zapisalibyśmy zwołanie sejmu i bez- 
zwłoczue zamianowanie kanclerza galicyj­
skiego. Ustanowienie kanclerstwa galicyjskiego 
byłoby kamieniem węgielnym organizacyi na­
rodowej i uznaniem autonomii Galicyi, bez 
którego to minimum żądań, jakie stawiać mogą, 
Polacy Grlicyi nie mają zaiste powodu przele­
wania dobrowolnie krwi za całość i powo­
dzenie monarchii austiyackiej. Kanclerstwo ręczy 
dalej w Galicyi za reformę wychowania publicz­
nego, administracyi i sprawiedliwości w sensie 
narodowym; wreszcie za radykalną puryfi- 
kacyą biurokracyi austryackićj, czyli za 
dopełnienie warunku tak ważnego, a tak niezbę­
dnego dla dobra kraju, iż mu obok kancler­
stwa drugie nieledwie w rzędzie mających się 
żądać rękojmi, wskazać gotowi jesteśmy miejsce. 
Mimo zapowiedzianych bowiem reform, mimo 
głoszonych przez ministerstwo wiedeńskie pro­
gramów autonomii i samorządnćj organizacyi 
wszystkich cżęści monarchii, przechowały się w 
Galicyi aż do dnia dzisiejszego wszelkie zsza­
rzane postaci Bachowej i Schmerlingowej biuro­
kracyi, znane dobrze z czynów, z imienia i na­
zwiska; figury przycichte i przyczajone w obecnćj 
chwili, ale pałające nienawiścią do żywiołu pol­
skiego, czekające tylko zmiany położenia, s.by 
dawne swe dzieło podjąć na nowo, a prowadzące 
teraz nawet jeszcze cichą, ale tćm zaciętszą woj­
nę z Polakami. Podburzanie ludu przeciw wła­
ścicielom, podżeganie Rusinów, co więcćj nawet, 
groźby sprowadzenia Moskali w celu zabespie- 
czenia nibyto kraju przeciw tak nazwanym agi- 
tacyom polskim, wychodzą z owych nieczystych 
sfer nietkniętej jeszcze do tćj chwali w składzie 
swym biurokracyi galicyjskiej, z którą zgody i 
sojuszu być nie może. Drugą tedy rękojmią, 
drugim zakładem dobrej woli rządu austryackiego 
dla Galicyi niechaj by była radykalna metamor­
foza urzędnictwa krajowego również w sensie 
narodowym — Po trzecie nareszcie nic słu­
szniejszego, nic naturalniejszego, jak, aby w obec 
ogołocenia kraju z wszelkiej siły zbrojnćj,wobec 
prawdopodobieństwa dalej prędszćj czy później­
szej inwazyi moskiewskiej , wreszcie w obec ko­
nieczności utrzymania w kraju wewnętrznego ładu 
i porządku przeciw żywiołom, których w interesie 
świętej zgody wymieniać nie będziemy, ale które 
każdemu świadomemu jakokolwiek stosunków ga­
licyjskich dobrzesą znane, — aby utworzone z ocho­
tników krajowych oddziały pozostały w granicach 
kraju na jego wyłączną obronę. W dopeł­
nieniu tego rodzaju zadania znalazłby legion 
ochotników najgodniejsze i najskuteczniejsze swćj 
działidności pole. Wreszcie należałoby trwanie 
jego, jako zawiązku siły zbrojnej narodowej, a

a
ÏÏ J)e omnibus rebus et quibusdam aliis.
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Liat XXXVII. 
s Drogi Pafnusiu!

Najgorzej zacząć, powiedział jakiś wielki filozof 
stftrołytności, że zaś ów filozof nie był w ciemię bity, 
uznaję to osobliwie w chwili obecnćj, Pafnusiu, kiedy po 
dwu tygodniowćj pauzie biorę znów pióro w rękę i dole­
wam wody do zeschłego atramentu z rozpaczliwćm uczu­
ciem zupełnćj próżni w mojej mózgownicy. Skoro tylko 
szczęśliwie zscznę, to już tak successive całe pen­
sum dęgryzmolę do końca, bo znasz naturę moją, że 
w Ustach białego papieru znieść nie mogę i najwęższy na­
wet marginesik z wszelką sumiennością podjętego obo- 
W$zku zasinaruję; ale od czego,dzisiaj zacząć?... to sęk! 
oilyby nieoceniona sąsiadka, pani Cyprynowiczowa, była
* domu, poradziłby^ się jćj mądrćj główki, lecz poszła 
ua ipajpwe nabożeństwo, muszę więc sam wyrafinować 
jwkiś początek, zwłaszcza, że koledzy B. i C. oddawna 
jeżdżą poświeęie, zrzuciwszy na mnie biednego A. cały cię- 
w korespondencyi do ciebie... Otóż, poco długo medy­
tować, zacznę pd, rzeczy najbjiższćj, Pafnusiu, którą teraz 
pędzie napotkasz,, w głowach i gazetach, która się arcy- 
totobie wdziera do szkatułek i worków i chodzi po ulicy 

-\jt3ztałcie policjantów roznoszących ordynki dla rezer­
wistów, lanpwęrzystów i tym podobnych nieboraków, 
■fitorzy jeszcze nie zapomnieli, jak komyśniak smakuje, 
ipijźie taki policyant wnijdzie, tam bywa zwykle lament 
'^Rrzytanie zębów; żona płacze, dzieci krzyczą, a mąż 
jdoi i drapie się w głowę pątrząc na złowrogi papierek, 
właściciele flornów w trybulacyach, bo lada chwilę przyj-

kilku lub kilkunastu z paletami w ręku i tornistrami 
^.Plecach, którym trzeba dać stancyą, bety i jedzenie, 
d Uawet ja, chociaż tylko lokator o jednym pokoju, już ka- 
rWem wnieść drugie ł,ó^kó, bo pamiętam jak to bywało, 
kledyśmy za pana Manteufla pod Bronzel walczyli, że 

-^tończas mi toż na Zawady przysłano do towarzystwa 
toars°wego syna w postaci podoficera z drugiego powoła­
na. u któręgo wojenna impreza bardzo była umiarko- 

Wojna, to rzecz piękna, ale daleko, tam gdzieś
* Turcyi lub ujlotentotów, wszakże w bezpośrednićm 
utknięciu ma swoje niedogodności, które niebawem po­
kujemy. Ubóstwo, już i tak w kraju naszym, skutkiem 
Ostatnich wypadków w sąsiednićm Królestwie, znacznie się 
Wymogło, a zabranie tylu ludzi żonatych, osobliwie z klasy
oboezćj, którzy byli jedyną podporą rodzin swoich, po- 
’lększy je niezmiernie. Ileż to znów żon i dzieci, matek

i sióstr bez utrzymania! Ale przynajmnićj gazety będą 
ciekawe, niemożna bowiem wątpić o tćm, że maluczko, 
a bić się zaczniemy, by zadawalniąjąc szablistość na­
szą, jak mówi Słowacki, przy tćj sposobności całą ojczy­
znę niemiecką wsadzić do kieszeni, quod est in votis. 
Pytanie jednak czy kieszeń będzie dość przestronna i czy 
te rozmaite króliki, książątka i ludki tak gładko do nićj 
wchodzić zechcą, zwłaszcza, gdy ich Austrya przytrzy­
ma za nogę, a papa Napoleon z daleka wąsa nastrzępi ? 
Jak dalece zaś logika wygodną jest w polityce, przekonać 
się możesz, Pafnusiu, jeśli masz trochę pamięci, z obec­
nych stosunków. Wszakżeśmy tę całą awanturę przed 
paru laty rozpoczęli w serdecznćj białoprzepaskowćj przy­
jaźni z Austryą, szlachetną powodowani bezinteresowno­
ścią, tylko aby wyzwolić cząstkę ' rwi germańskićj, z cu­
dzoziemskiego ucisku; a teraz, dziwnćm losu zrządzeniem, 
bić będziemy, z inną może na ramieniu przepaską, do 
współki z Włochami, odwiecznymi nieprzyjaciółmi nie­
mieckiego rodu, czystą krew germańską w Austryakach, 
Sasach, Bawarach e tutti quanti. Nie dziw się nawet, 
jeśli un beau j our ujrzysz w Kreuz-Zeitung akt ka- 
nonizacyi Garibaldego. Wszakże od wojny zewnętrznej, 
dokuczliwsza podobno wojna domowa! „Znasz przecie 
i ty takich, którzy, ożeniwszy się bogato, odpłacają swój 
d< brohyt żonie, burząc w gwałtownym uniesieniu nad lada 
potrawką lub leguminą nie udaną, co piękniejszego w po­
koju, ściągając obrus z całem nakryciem ze stołu: znasz 
dalćj takich, którzy, ożeniwszy się z ubogą, lecz dobrego 
rodu panienką, zaniedbują majątek, tracą go, a w chwili 
nie trzeźwych uniesień doprowadzają biedną, zrozpaczoną 
żonę do nagłćj z domu ucieczki ; znasz i takich, którzy 
nibyto z patryotycznego zapału podpisują się żydom na 
poprzek i trwonią tym sposobem nabyte pieniądze na fan­
tazje karty itd., a tłómacząc ogromne wydatki osobiste 
hojnością dla wygnanych i nieszczęśliwych, nie zostawiają 
żonie i dzieciom na konieczne oporządzenie i pozbywają 
się wreszcie przez subhastę pięknego kawałka polskićj 
ziemi; znasz jeszcze takich, którzy zmuszeni siedzieć za 
granicą, lecz żyjąc tamże w największćj wygodzie mate- 
ryalnćj, nie pojmują wielkości poświęcenia czcigodnćj żo­
ny, która, stosując się do ich woli, opuszcza dzieci w ko­
łysce, szarza się dniem i nocą za uregulowaniem mężo­
wskich długów po miasteczkach, znosi niewygody i upo­
korzenia, do których w domu rodzicielskim nie była przy­
zwyczajoną, odmawia sobie odzienia, aby mężowskim 
fantazyom dogodzić, a w zamian odbiera czteroarkuszowe 
wymówki, zaprawione żółcią i octem, burzliwe i zastra­
szające telegramy ; znasz tych, którzy do domu, w ich nie­
obecności najspokojniejszego, wpadając na kilka dni tylko, 
zamieniają go natenczas na obraz piekła, znękanćj żonie

łzy wyciskają, nie wstydząc się takiemi obelgami, jakiemi 
żaden fornal pijany nieśmiałby darzyć dziewki w gościńcu, 
obsypywać matkę swych dzieci, kobietę, która przez ślepe 
oddanie się obowiązkom zasłużyła sobie na wszechstronne 
uwielbienie; znasz nakoniec tych, którzy, okręciwszy war- 
kacz swćj żony na okół swćj ręki !...“ Ale to pewnie mo­
wa o kraju Botokudów lub Boszimanów!... Daruj, 
dzieją się podobne rzeczy tćż gdzieindziej, a jeśli 
chcesz wiedzieć gdzie, spytaj się mojćj łaskawćj kore­
spondentki, j: która się nazywa: Quelqu’ un] qui 
pense beaucoup, mais n’ose pas dire tout ce 
qu’il pense. Ta korespondentka, Pafnusiu, która, jak 
się z jćj listu przekonywam, czytuje kaznodziejów z wieku 
Ludwika XIV, wie wprawdzie, niemyląc się niestety, że 
moje słowa w ogóle nie więcćj znaczą, jak groch rzucony 
o ścianę, ale mimo to sądzi, niemnićj słusznie, iż warto 
przemówić w interesie owych męczennic i zawezwać opi­
nią publiczną, aby je w danym razie wzięła pod opiekę 
i pobłażliwćm względem tego rodzaju przykładnych mał­
żonków występowaniem nie okazywała się obojętną na po­
dobne nikczemności. Taż sama korespondentka, qui 
jjense beaucoup, myśli także, iż miody pan Sigma 
i drugi jemu podobny nieświetny bohater, którzy dobijają 
się sławy znieważając księży, powinniby także wnijść na 
index prohibitorum w każdćm nieco uczciwćm to­
warzystwie. Pewnie się z nią spierać nie będziemy, 
Pafnusiu, a podziękowawszy za pochlebny sąd, który 
na początku listu swego tak o mnie, jako i o tobie 
wydała, przejdziemy do mego Marcina. Każdy ma 
swego Marcina, a kto go nie ma, to sam sobie bu­
ty chędożyć musi. Otóż ja mam takiego Mar­
cina, który mnie mocno zafrasował, domagając się pierw­
szego tego miesiąca znacznego poowyższenia swćj pensji 
etatowej. — Jak śmiesz żądać człowiecze?! zawołałem 
oburzony. „Panie, nie mogę teraz starczyć z koraor- 
nćm!“ — Rozbroiła mnie ta jego deklaracya, bo pod tym 
względem, jak się sam przekonałem, są stosunki w mieście 
naszćm najopłakańsze. Dla ludności ubogićj, mnoźącćj się 
z każdym rokiem, a nawet dla pomniejszych rzemieślników 
niema zgoła pomieszczenia. Małe domki i chaty po przed­
mieściach nikną, a kamienice powstające odpychają od sie­
bie wszystko co biedniejsze. Każdego niemal pierwszego 
możesz widzieć tu i owdzie na ulicach leżące graty i ru • 
piecie i przy nich kilka skrzeczących dzieciaków; ojciec 
i matka biegają calemi dniami szukając kawałka dachu, 
pod którymby już nie mieszkać, lecz przynajmnićj spać 
mogli. Gdybyś widział tutaj koło mnie, na Chwąliszewie. 
na Sródce, na Rybakach i w innych stronach miasta te 
mokre i cuchnące sklepy7, te duszące poddasza, dziurawe 
budy i zapadające się kuble, za które po dwa, trzy, cztery

i więcćj talarów miesięcznie ubóstwo płacić musi i w któ­
rych częstokroć leży na sobie. po kilka rodzin w strasznćj 
mięszaninie płci, wieku i stanu zdrowia, — przyznałbyś 
niewątpliwie, iż chrześciańskie i oświecone spółeczeństwo 
powinnoby zwrócić na to uwagę swoją. Obowiązek zara­
dzenia złemu cięży przedewszystkićm na tych, którzy wy­
stępują i działają w imieniu spółeczeństwa, na władzach 
bądź rządowych, bądź miejskich ; wszakże w tych kołach 
myśli i dążności skierowane ku innym stronom, zostawiają 
sprawę pauperyzmu na uboczu, zwłaszcza, jeśli — jak 
u nas — łączą się z nią względy narodowe. Opieka przeto 
nad dobrćm ubóstwa pozostawiona głównie Opatrzności 
i usiłowaniom prywatnym ; a te usiłowania prywatne mo­
głyby u nas dużo, bardzo dużo zrobić, gdyby spółeczeń­
stwo było jednolite i nie rozpadało się na trzy obozy od­
rębne od siebie, a czasami przeciwnie sobie działające. 
Jakkolwiekbądź powinien każdy czynić co może, bo po­
trzeby są rzeczywiście gwałtowne. Na szczęśliwy i zba­
wienny pomysł popadło kilka osób dobroczynnych, na po­
mysł wystawienia wielkiego budynku citée ouvrière, 
któryby zawierał stancyjki wyłącznie dla rzemieślników 
i wyrobników przeznaczone, zdrowe, wygodne i tanie. Ka­
żda stancyjka składać się ma z izby, komory i kuchenki. 
Nie poprzestano na saraćj myśli; owszem rozpoczęto już 
pierwsze kroki, aby ją niebawem urzeczywistnić. Rodzina 
Mycielskich darowała w tym celu ogromny plac pusto 
leżący wzdłuż ulicy Rybackićj, a książę Czartoryski 
przyrzekł, ile słyszałem, dziesięć ty sięcy talarów na 
pierwszy początek; plany budynku już wykończone przez 
architektów. Obok niego ma stanąć podobno piękny dom 
dla stowarzyszenia czeladzi katolickićj i mówiono 
mi nawet, że chcą urządzić mnićj więcćj w tćj samćj oko­
licy wielką garkuchnią, w którćjby ubodzy za tanie 
pieniądze dostawali zdrowego i dobrze przyrządzonego 
pokarmu. Wszystko to jest niezmiernie ważnćm i byłoby 
nieocenionćm dobrodziejstwem, któreby jak najzbawien- 
niejszy wpływ wywarło na materyalny i moralny byt na­
szego ubogiego ludu. Ale nieszczęściem sprawa pruske- 
austryacko-niemiecko-włoska wszystko, jeśli nie popsuje, 
to przynajmnićj potrzyma w zawieszeniu; wszakże dzisiaj 
li tylko dla nićj obyć się musimy bez amatorskiego 
przedstawienia, które było całkiem gotowe ; aktoro- 
wiejbowiem musieli chwycić za szable, przedzierzgnąć się 
na mimowolnych bohaterów, a zamiast zbierać laury na 
deskach, mają je dla pana Bismarcka zbierać na polu bi­
twy. Ileż pożytecznych i korzystnych przedsięwzięć mo- 
żnaby u nas przeprowadzić! ileż posiadłości polskich oca­
lić! jak skutecznie wesprzeć usiłowania około zachowania 
żywiołu narodowego i prace nasze organiczne, bez naj- 
mniejszćj dla kogośkolwiek straty, z wielkim nawet obu-
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zarazem jako szczytu i wykończenia gmachu au­
tonomii, przedłużyć po za czas wojny, czego 
odezwa hr. Starzeńskiego wyraźnie nie obiecuje. 
Otóż, jak na teraz, szereg rękojmi, skromnych 
zaiste, których Galicya nie zyskawszy, nie mia­
łaby też powodu poświęcać się z dobrój woli 
za obojętną, zresztą sobie sprawę i za obcy 
swemu interesowi cel walki.

Cokolwiekbądż jednakże, czy Galicya zyska 
lub nie uzyska powyższe czy jakiebądź inne rę­
kojmie, czy będzie lub nie będzie wystawiała 
ochotników, nie możemy nie potępić jak najener­
giczniej pojawiającego się podobno zamiaru two­
rzenia legionu polskiego we Włoszech przeciw 
Austryi. Wzgląd na niezupełną pewność tego 
faktu, wzgląd dalćj na ludzi, których z powodu 
usług oddanych krajowi w innych czasach i na 
innem polu, na teraz oszczędzać jeszcze pra­
gniemy, wstrzymuje nas od wymienienia ich z 
imienia i z nazwiska. — W razie jednakże, gdy­
by zamiar ich wstępywał we fazę wykonania, 
gdyby rzeczywiście ehcieli młodzież polską w kraju 
lub na wychodztwie wprowadzać w spółkę ze 
sprawą nie tylko obcą i obojętną, ale wręcz 
szkodliwą interesowi polskiemu, nie pozostawa­
łoby nic innego, jak potępiając p: zedsięwzięte 
przez nich dzieło, wskazać także na zasłużone 
potępienie i ich nazwiska. Emigracya grzeszyłaby 
dzisiaj ciężko, nie zrozumiałaby ani swego stano­
wiska, ani swego obowiązku, gdyby bez względu 
na głos, potrzeby i interes narodowy, chciała 
pójść jedynie za podszeptami tradycyjnych niena­
wiści czy sympatyi, a nieszczęsnem i niebacznem 
działaniem wchodzić w konflikt z wolą i instynk­
tem kraju. Dzisiaj nie wiąźe Polski i interesu 
jćj bezpośrednio nic z obozem, którego częściowy­
mi wyobrazicielami uczynili się Włosi. Co się 
natomiast tyczy Austryi, mogą nastąpić okolicz­
ności, pośród których ona sama, w dobrze zro­
zumianym interesie podejmując kwestyą polską, 
spowoduje naturalną koleją rzeczy żywioł polski 
do rzeczywistego, dobrowolnego a koniecznego 
z sobą przymierza.

Wiadomośol urzędowe.
NPan raczył mianować prokuratora Schapera w Instru- 

ciu (Insterburg) dyrektorem sądu powiatowego w Heidekrug.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Litwy, 4 kwietnia.

t tt W przeszłym tygodniu katolicka ludność Wilna 
irawdziwćj doznała pociechy. W mury Gedyminowćj sto­
icy zawitał przezacny ks. biskup żmudzki Wołonczewski, 
ttóry po długich zabiegach i staraniach otrzymał od Kauf- 
manna (inni powiadają, że od władzy wyższćj) pozwolenie 
udzielenia tutejszemu ludowi sakramentu bierzmowania. 
Czcigodny ten kapłan przez trzy dni od godziny szóstćj 
rano do pierwszćj z południa, a nawet i po obiedzie aż do 
wieczora bierzmował niezliczoną dziatwę, młodzież, a na­
wet ludzi dojrzałych, którzy na wieść o przybyciu biskupa 
do Wilna ze wszech stron się zbiegali. Kościół św. Jana 
był jak nabity, i patrząc na te tłumy, zdawało się, że lu­
dność tutejsza już od lat kilkunastu nie przystępowała do 
sakramentu bierzmowania. Jeszcze w roku przeszłym za 
Murawjewa ten sam ks. Wołonczewski przyjechał do Wilna 
w celu bierzmowania i wyświęcania księży, ale za to mu- 
siał trzysta rubli sztrofu zapłacić- Nic więc dziwnego, że 
obecną jego bytnością ludność wileńska niepomału była 
zdziwioną, a gawęd, domysłów było tysiące. W rezultacie 
jednak okazała się najgłębsza Cześć dla szanownego paste­
rza, który istotnie jest najpiękniejszym wzorem dla naszych 
kapłanów. Obowiązek u niego zawsze jest na pierwszym

stronnym zyskiem, gdyby te ogromne kapitały polskie, 
które rozproszyły się za granicą i tuczą spekulantów cu­
dzoziemskich, zwróciły się ku ziemi rodzimćj, którćj je 
wydarto. Siedząc w Paryżu, Pafnusiu, wiesz lepićj ode- 
mnie, że się tam tłucze po rozmaitych giełdach, bankach 
i przedsięwzięciach bagatelka, wynosząca około ośmiu- 
dziesiąt milionów franków różnych kapitałów pol­
skich. Nasze Krezusy i Rotszyldy tamtejsze, panowie Bra- 
niccy, panowie M. Potocki, Tyszkiewicz. Rakowski, Okryń- 
ski, Wołowski, K. Zamoyski, pani Kisielew i inni mogą 
sobie — dzięki Bogu — spać spokojnie, bo im tak prędko 
głód nie dokuczy; ale mogliby przytćm pamiętać o fran- 
cuskićm przysłowiu, że noblesse oblige, a niemnićj 
richesse (która w obecnych czasach starczy za szlachec­
two), jeśli ktoś ma serce na właściwćm miejscu uinkowane; 
nie zaś, jak niedawno temu ów żołnierz belgijski, gdzieś 
z prawćj strony nad wątrobą. Że prócz tego obowiązki, 
do których się dla swego biednego rodzinnego kraju po­
czuwać powinni wielcy panowie polscy, trochę sil­
niejszy wpływ na ich uczucia wywrzećby mogły, niżeli 
względy na bankierów francuskich, to niechaj mi wolno 
będzie przypuścić. Nie narażając na szwank kapitałów, 
łatwą byłoby rzeczą, przy jakićji olwiek dobrój chęci, po­
mieścić je bądź u nas, bądź w Galicyi tak, iżby nietylko 
dobry procent przynosiły właścicielom, ale i wielki pożytek 
dla kraju, gnębionego przez nieprzyjazny cudzoziemski 
pierwiastek głównie przewagą zasobów pieniężnych. Nie­
jeden ciężki grzech przodków mogliby tym sposobem 
potomkowie zatrzeć, poświęcając część swego mienia, bez 
straty, dla dobra ojczyzny, Zdaje się jednak, że pod tym 
względem innych nabywa się wyobrażeń pijąc wodę Se­
kwany, gdyż — ile mi wiadomo — Telłus ledwo kilka­
naście akcyi zdołał tam umieścić; Bank toruński dwie 
tylko, które wziął Jenerał. A przecież znane jest przy­
rzeczenie jednego z finansowych olbrzjmów, że je­
żeli Tellus zbierze pół miliona talarów, natenczas on 
drugie pół miliona doda; przyrzeczenie, które 
Tellus schować musiał ad acta, nie dopisując na­
wet reproducatur. My, Iafnusiu, choć repro­
dukować nie myślimy ostatniój apostrofy Nadwi- 
ślanina, z którym mamy zaszczyt niniejszćm pożegnać 
się in saecula saeculorum, bo każda rzecz na świę­
cie ma swoje granice u przyzwoitych ludzi; nie odłożymy 
jednak ad acta, ani tego, że kilku obywateli polskich 
uznało za rzecz stósowną i dobrą, przy uroczystóm przed­
stawieniu, do następcy prymasów Korony i Litwy użyć 
języka Voltai ra, mieniąc zapewne język Skargi nie 
dość dystyngwowanym, ani tego, że kilku innych okazuje 
chwalebną skwapliwość do wspierania pieniędzmi sweroi 
i wpływem jakiegoś nowego podarunku Danaów w embry-

planie; aby go dopełnić, nie zważa na żadne przeciwności, 
na żadue przeszkody lub prześladowania i idzie swoją drogą. 
W Wilnie Kaufmann pozwolił mu tylko 3 godziny dziennie 
bierzmować, on potroił tę liczbę; a choć cierpiał wyrzuty 
i pogróżki satapy, nie cofnął się jednak. W Kownie, jak 
powiadają, miał dostojny kapłan następny wypadek, wy­
bornie charakteryzujący tę prawą i energiczną duszę. 
Kowieński gubernator Murawjew pozwolił mu wyświęcić 
w Kownie pięciu księży; ksiądz Wołonczewski wyświęcił 
dwudziestu. Rozgniewany gubernator w towarzystwie po­
licmajstra zjeżdża do jego kwatery.

— Iluś pan księży wyświęcił? pyta surowo czcigo­
dnego pasterza.

— Dwudziestu! odpowiada tenże bez zająknienia się.
— Jakto! alboż pan nie pamiętasz, żem tylko pozwo­

lił pięciu wyświęcić?
— I owszem, pamiętam; ale u mnie obowiązek prze- 

dewszystkićm. Jako pasterz tutejszy nie mógłem patrzeć 
obojętnie, że lud skutkiem braku kapłanów zaniedbuje 
swe obowiązki, nie chodzi do spowiedzi, a często i mszy 
świętój nie ma gdzie wysłuchać, bo kapłani od kilku lat 
u nas ubywają, nowych zaś wyświęcać nie wolno.

— A wiesz pan, podchwycił gubernator, czóm to pa­
chnie? Pan nam sztrof zapłacisz.

— Cóż robić! ale wiadomo panu zapewnie, że kasa 
moja zupełnie pusta.

— A to nic nie znaczy; sprzedamy rzeczy pańskie.
— Bardzo dobrze! A czy zostawiasz mi pan prawo 

rozrządzania moją osobj?
— Nie inaczćj — pan jesteś wolny.
— A mój pastorał pozostanie przy mnie?
— Naturalnie.
— W takim razie pozwól mi pan pożegnać siebie. — 

I to mówiąc, wziął pastorał i zbliżył się ku drzwiom.
— Dokąd pan idziesz? zapytał zdziwiony gubernator.
— Idę w świat, na żebraninę. Może się kto ulituje 

nad biednym biskupem dyecezyi żmudzkiój i da mu choć 
kęs chleba. Dłużćj tu nie widzę potrzeby zatrzymywać 
się. Przecież panowie całą mą] ruchomość zamyślacie 
sprzedać

Nie potrzebujemy dodawać, że gubernator zatrzymał 
go i uniesiony wspaniałością czy tóż obawą następstw ta- 
kiój żebraniny, przebaczył mu zupełnie.

Ale wróćmy do bytności tego czcigodnego kapłana 
w Wilnie. Kaufmann ani spodziewając się, aby samo 
ukazanie się dawno nie widzianego pasterza mogło wy­
wrzeć tak zbawienny wpływ na masy ludu, aby go — że 
tak powiem — zelektryzowało i wzmocniło na drodze po­
święceń i wytrwania, umyślił odwołać swoje zezwolenie 
i rozkazał trzeciego dnia bytności, aby natychmiast Wilno 
opuścił. Biskup usłuchał, ale to pewna, że praca jego nie 
pozostanie bezowocną; zaś o szacunku, jaki sobie tym 
krokiem w całój osieroconój owczarni zjednał, zaledwie 
potrzebujemy tu wspominać.

Nie możemy tu nie wspomnieć o następnym, dość do­
brze charakteryzującym teraźniejszą zwierzchność szkolną 
fakcie. Ponieważ bytność biskupa w Wilnie przypadła 
właśnie podczas feryi wielkanocnych, nic więc dziwnego, 
że uczniowie tutejszego gimnazyum, nadewszystko z klas 
niższych, to służyli.do mszy biskupowi, to asystowali mu 
w komżach podczas obrzędu bierzmowania. Zwierzchności 
jednak szkólnój to się nie podobało. Dyrektor wileńskiego 
gimnazyum Bezsonow, człowiek niezmiernie ograniczony, 
nie kontentując się tern, że sam osobiście czyhał na ucz­
niów przychodzących do kościoła, nasadził w kościele pe­
delów i —ktoby uwierzył! — prawosławnych uczniów, 
którym poruczył zaszczytną czynność notowania uczniów, 
a więc kolegów swoich. Tak to troskliwa o szerzenie cy­
wilizacji i oświaty zwierzchność własnych swoich wycho- 
wańców kieruje na donosicieli i szpiegów ! — Biada było 
uczniowi, jeżeli go pan dyrektor nadybał w komży; biada 
nawet tym, którzy przychodzili do kościoła wespół z inny­
mi pobożnymi. Wyraźnie im oświadczył, że „uceń li tylko 
raz w tydzień na studencką mszą ma prawo przychodzić 
do kościoła; w inne zaś dni jest mu to wzbronionóm. Mo­
żecie ztąd wziąć miarę, pod jak tolerancyjnym żyjemy rzą­
dem ; możecie wyobrazić sobie, jakiego poszanowania uży­
wa u nas kościół katolicki i wolność osobista.

Słusznie to mówi nasze makaroniczne przysłowie: 
„Małe parta idzie do czarta.“ Bystrzyca jest najlepszym 
tego dowodem. Kościół tameczny, jak wiadomo naszym 
czytelnikom, został przerobiony na cerkiew; ludność zaś 
przeprowadzona na prawosławie. Rozfanatyzowanym Mo­
skalom zdawało się, że nie innego niepozostaje, jak cieszyć

onie jeszcze będącego Realcredit-Instytutu, podo 
bnie jak w swoim czasie uznano za rzecz pożyteczną przy­
czynić się akcyami polskiemi do powstania niemieckićj 
oberży7, którćj Najjaśniejszy Imperator Wszech Rosyi 
nieomieszkał dekorować jednym ze swoich tak rzadkich 
orderów ; ani tego nawet, że kolega B., który uszczęśli­
wia bytnością swoją stolicę Królestwa a w nićj rozmaite 
serca, czynny wziął udział w festynie danym na uczczenie 
jenerała Trepowa, aby przecież i W. Księstwo Poznań­
skie, korzystając z szczęścia ocierania się o tytułowe i de­
korowane mundury, mogło uczestniczyć w zaszczycie 
wzuiesienia wiernopoddańczego toastu za błogie dla Pol­
ski działanie owego jenerała , niemnićj za błogie czasu 
swego działanie jenera Liidersa, ani tego wreszcie, że 
przejmując obyczaje obce naszym tradycyom familijnym, 
młode panienki zaczynają chodzić po ulicach i spacerach 
z narzeczonymi w duecie bez poważnego akompaniamentu 
matek lub ciotek. Skończywszy ten pobieżny zapisek, Pa­
fnusiu, muszę ci dać votum niezaufania za twoją niepa­
mięć. Śty Woj ciech minął szczęśliwie, a ja ani listu, 
ani bileciku nawet nieodebrałem od ciebie z powinszo­
waniem imienin. Widzisz, że się nie szczególnie od­
wdzięczasz za moje epistoły; ale nie martw się nadto tym 
brakiem pamięci, boś nie sam przewinił. Nikt zgoła so­
bie nie przypomniał mćj licbćj persony, znalazła się tylko 
jedna jedyna zacna pani, która mi przy tćj sposobności 
przez trzecie osoby łaskawe życzenia swoje przesłała. 
Ponieważ jednak jćj słowa długo się błąkały po Poznaniu 
nim doszły do Redakcyi, a od Redakcyi do mnie, przeto 
dzisiaj dopiero mogę niniejszćm złożyć najczulsze podzię­
kowanie za życzliwą, a dla mnie nader pochlebną wzmian­
kę. Przy tćj sposobności mogę, wywdzięczając się, ła­
skawą protektorkę moją, jeśli ją strach może niefortun­
nych konjunktur przepowiedzianych niedawno temu przez 
Dziennik na rok 1867 najzupełnićj uspokoić. Otóż 
świat nie skończy się w przyszłym roku, lecz prawdopo­
dobnie w roku 1886, może się więc jeszcze do tego ter­
minu panna Andzia dużo po francusku nagadać i namo- 
dlić, pan Feliks nie mało wekselków podpisać, pan Kleofas 
dostać wreszcie szambelański kluczyk, towarzystwo kon- 
sumcyjne zmartwych powstać, a jedność niemiecka przyjść 
do skutku. Wiem to z pewnością od Ojca definitora, 
który mnie niedawno, spotykając mnićj więcćj w połu­
dniku Goldenringa, z wielkićm zagadał oburzeniem: 
„A cóż w7y tam wyrabiacie w tym Dzi enniku, napędzi­
liście ludziom strachu i w Kościanie i Szremie i w Kiszko- 
wie nawet, waszćm proroctwem; a to z was przecie fary­
zeusze, saduceusze i fałszywi prorocy, bo dosyć było zaj­
rzeć do dzieła oj ca Gawantego pod tytułem: „The- 
saurus sacrorum rituum, tom IV, albo do roz­

się, że tak tanim kosztem, bo obietnice i nahajki kozackie 
nic nie kosztują, tyle prozelitów sobie zjednali. Jakoż 
cieszyli się nie pomału. Trzebaż takiego zdarzenia, że 
jednćj pięknćj nocy, kilkanaście dni temu, czarci nie czar­
ci, ludzie nie ludzie — całkiem cerkiew złupili, odarli ze 
wszelkich kosztowności, zabrali srebrne naczynia, skarbo­
ny, słowem to wszystko, co jakąbądź wartość miało. Cer­
kiew wyglądała, jak po najściu Tatarów. Gdyby to przed 
dwoma laty miało miejsce cała wina spadłaby naturalnie 
na miatieżników, ale dziś niepodobna świata oszukać. 
To też zjechała skrycie, tajemnie komisya wyznaczona do 
wyśledzenia sprawców tego świętokradztwa. Czy co do­
tychczas wyśledziła, czy nie, o tćm nie wiemy. Powinni 
jednak panowie komisarze mieć to na baczeniu, że ludność 
miejscowa przyjmując wiarę Rosyi, musiała tćż przyswoić 
sobie jćj obyczaje — inaczej nawrócenie nie byłoby zupeł- 
nćm. W każdym razie surowa kara przestępców nie byłaby 
teraz na czasie, bo zbałamuciłaby włościan tutejszych, a na­
wet mogłaby ich rozjątrzyć, ile że całśin ich przewinieniem 
było zbytnie przejęcie się duchem narodowym rosyjskim. 
Być może jednak, że szanowni komisarze złożą winę na 
szlachtę okoliczną --- któż im tego zabroni? wszak podo­
bne przykłady działy się nieraz, dzieją się nawet codzień 
prawie. O dowody tu nie idzie, prawo jest tylko dla mo­
cniejszych, a sprawiedliwość rosyjska znana oddawna ze 
swój giętkości. Jakkolwiekbądź, chociaż nie możemy po­
chwalać tego faktu jako czynu, zawsze jednak nie jest on 
bez pewnćj doniosłości. Jeżeli już w tak prędkim czasie 
robota Rosyi w niwecz się obraca, to co będzie późnićj? 
co będzie za lat kilka?

Kraków, 12 maja.
CO Wczorajszćj nocy i przez dzień cały, dziesięć nad­

zwyczajnych pociągów kolei Karola Ludwika nadwiozło 
wojsko z wschodniej części kraju, które dziś z rana wyru­
szyło znów dalćj koleją na Zachód. Obok tego nadcią­
gnął tu gościńcem od lat kilku w Tarnowie załogą stojący 
pułk ułanów hr. Civallart i dziś również wymaszerował 
dalćj. Prócz czwartych batalionów pułku piechoty arcy­
księcia Józefa i w ostatnich dniach ze Lwowa przybyłego 
arcyksięcia Ferdynanda, reszta batalionów tych 2 pułków 
wraz z kilku szwadronami huzarów i artyleryą wyruszyła 
dziś z rana przy odgłosie muzyki w okręg bliżej granicy, 
gdzie pod Alwernią wzdłuż gościńca wiodącego z Prus, 
założony ma być obóz, składający się z wojska różnej 
broni.

Odpowiednio temu progresyjnie zwiększającemu się 
ruchowi wojska, pospiech około robót fortyfikacyjnych przy- 
b'era coraz większe natężenie, od kilku dni bowiem prócz 
kilku tysięcj7 najemników7 pracujących nad sypaniem szań­
ców w dzień, używane bywa wojsko tu stojące do pracy 
nocnój przy świetle latarni. Nie dziw więc, że obok ta­
kiego wysilenia pracy, dzieło postępuje z zadziwiającą 
szybkością.

Na wzór Czech i innych krajów koronnych i Galicya 
zamierza dać oznaki swój sympatyi rządowi, który zale- 
dwo wszedłszy na drogę dajneą nadzieję ludom monar­
chii, dojścia do większych a tak upragnionych swobód, 
znalazł się zbiegiem fatalnych okoliczności, nagle w tak 
trudnćm położeniu. Z tego powodu zamianował cesarz 
hr. Kazimierza Starzeńskiego, b. majora wojsk austrya- 
ckich, organizatorem utworzyć się mającego oddziału 
ochotników, nadając mu władzę zajęcia się tym w idei do­
piero będącym planem i prawo nominacyi oficerów. Naj­
ważniejszą w tym razie kwestyą są fundusze, których kraj 
zubożały pomimo chęci nie byłby w stanie dostarczyć. 
Dla tego przyszły organizator traktował już względem 
strony finansowej tego projektu z jednym z członków wy­
działu sejmowego, posiadającego w gotówce kwotę 600000 
złr. zebraną z funduszów krajowych i na cele krajowe 
przeznaczoną. Wydział rozumie się niemógłby rozpo­
rządzać tą sumą dowolnie bez przyzwolenia sejmu, dla 
tego wiadomość podana w jednym z ostatnich numerów 
Tiroler Ta ges Bote o bliskićm zwołaniu sejmów 
w krajach koronnych, na pierwszy rzut oka tak niepraw­
dopodobna, mogłaby się stać rzeczywistością w obec na- 
glącćj kwestyi, jaką jest zbrojenie ochotników.

Odezwą wydaną w dniu dzisiejszym we Lwowie do 
rodaków, wzywa hr. Starzeński, mającj7 sobie nadany 
przez cesarza tytuł regimentarza, wszystkich mieszkań­
ców Galicyi, aby zawdzięczając rządowi swobody, w któ­
rych posiadanie wchodzi kraj nasz wyjątkowo w obec in­
nych części dawnćj Polski, pospieszyli nieść Austryi po­
moc w niebezpieczeństwie, jakie jćj zagraża, bądź osobiś­

prawy profesora Feldta, in Indice lectionum Ly- 
cei Hosiani Brunsbergiensis na semester letni 
1852, albo do Christkatholische Liturgik tom I 
p. 822—849, albo do Książki do Nabożeństwa ś. p. 
Arcy b. Dunina, żeby się przekonać, jako w roku 1867 
Wielkanoc z śtym Markiem, Zielone świątki z śtym Anto­
nim, a Boże Ciało z śtym Janem się nie spotkają, lecz 
o cztery dni owych świętych wyprzedzą. Nastąpi to do­
piero w roku 1886; ale pierwej fremebunt omnes 
gentes, pan Burzysław dokończy na zdrowie margra­
biego tćj butelki szampana, którą na weselu napoczął, 
ksiądz Hiacynt dostanie nareszcie probostwo, może nawet 
rogozińskie, pani Klementyna wykombinuje synowę 
i drugiego zięcia, a Tadyś pana Mateusza złoży maturi- 
tatis w Głogowie.“ — Ojcze definitorze Dobrodzieju, 
odpowiedziałem, wybacz nam, zgrzeszyliśmy,habes con- 
fitentem reum, ale przecież i koń się potknie, choć 
ma cztery nogi, a ja dotychczas u pana Redaktora dwie 
tylko dostrzegłem. Skoro mnie jednak teologicznym 
Chlebem obdarzyłeś, to i ja ci się podobnym odwdzięczę 
produktem z dziejów nowożytnych, zwłaszcza iż bywając 
rzadko w mieście, świeżych bułek nie jadasz i świeżych 
książek nie widujesz. Otóż najpierw, ponieważ teraz, 
nieszczęściem dla braci naszych w niewoli moskiewskiej 
będących, często się i u nas tutaj słyszy i czyta o schi­
zmie i schizmatykach, przeto żeby owieczki twoje 
miały jakieś wyobrażenie o tćm co jest schizma, jak po­
wstała, czćm się różnią jćj nauka i obrządki od nauki 
i obrządków kościoła naszego, kup do twćj biblioteczki 
parafiTnćj książeczkę pod tytułem Katolicyzm,i schi­
zma w zobopólnym do siebie stosunku, którą 
napisał powszeihnie w Krakowie szanowany ks. Serwa- 
towski. Znajdziesz tam zrozumiale, jasno i po prostu 
przytoczone i wytlóńiaczone najważniejsze punkta tćj 
sprawy, wylęgłćj w zawiści patryarchy Focyusza, prze- 
istoczonćj w Moskwie na bałwochwalstwo caryzmu, a wy- 
zyskiwanćj teraz porówno z batem, Sybirem i tym podo- 
bnemi środkami administracyjnemi moskiewskiego rządu, 
jako zręczny instrument do wydzierania z serc polskich 
myśli narodowćj i wytępiania w samym zarodku poczucia 
godności ludzkićj. Jakićm jest sumienie i działanie opie­
kunów i krzewicieli owój schizmy, najwyższego nie wyłą­
czając, widać już nawet z krótkićj historyi arcybiskupa 
Felińskiego, kłórą wydał w Krakowie Stefan Pra- 
wdzięki pod tytułem: Wspomnienie o Zygmun­
cie Szczęsnym Felińskim, arcybiskupie me­
tropolicie warszawskim. Niewiem kto się tam 
ukrywa pod nazwą Prawdzickiego, ale dzieło jego 
dość obszerne, bo około 330 stron zajmujące, mogę ci 
zalecić, ojcze definitorze, nietylko jako duchownemu, ale

cie zaciągając się w szeregi konnego legionu kraU 
bądź przyczyniając się datkiem do tego celu.

Wracając do wiadomości miejscowych, aby watn niu 
pojęcie, jak na sery o przypuszczaną tu jest ewentuajJ mst 
wojny, winienem nadmienić, że naczelne władze tutaj ora2 
otrzymały z ministeryum stanu polecenie obchodzi^ głoś 
jak najmniejszą ilością nieodzownie w biurach do bd ’ 
cycb czynności potrzebnych urzędników i sporządzić k pisa 
tych, których można uwolnić na dłuższy urlop ofiad zup< 
im zaliczkę półrocznćj pensyi. Hasłem do wprowadzi ¡noż 
w7 wykonanie tego rozkazu, mającego na celu o ile mOi‘ 
zmniejszyć w razie przypuszczalnego oblężenia liczbę J ws, 
szkańców, będzie wyznaczenie chwili przez jeneralnąn szyć 
mendę wojskową.

Celem zapewnienia na potrzeby wojska dostawy m, 
i mięsa zawarł rząd ugodę z administracyą młyna paj( och< 
wego p. Barucha, która się podjęła dostarczać potrzep Gar 
dziennie ilości mąki na 36,000 ludzi; co się tyczy mj,; ngta 
kupiec tutejszy p Arnentowicz ofiarował się mieć do 3 bież 
porządzenia dla wojska 1200 wołów. Sądzićby można i stop 
zwiększona nagle potrzeba konsumpcyi, podniesie & na ’ 
produktów w7 kraju; rzecz się jednak ma zupe)( mar 
inaczej; zboże zakupywano w Węgrzech, gdzie głói 
ki urodzaj zeszłoroczny znaczne jego nagromadził j przy 
pasy; woły wypasowe wprawdzie pochodzą z kraju, ¡t. biur 
ogólny niedostatek niedozwala przy mnogićj konkurej, nów 
utrzymać cen dowolnie prawie przez kupujących naw don1 
danych.

W mieście dzieje się przeciwnie; od kilku dni pfe chr: 
skoczyły ceny wszystkich wiktuałów krajowych i zagraj war 
cznych, na funcie cukru jest od 3 dni podwyżka 10 centy i w 
Do utrudnienia wymiany przyczynia się jeszcze znikat kiei 
nagle srebrnych sztuk 1 Okrajcarowych, które, żydzi skip i po 
pliwie wyciągają z obiegu, płacąc po 5/100 agio. Co< czet 
lej stanie się bez zdawkowćj monety, przewidzieć truda 
chyba, że tak znowu ćwiartowane będą reńskowe papitr 
jak w r. 1848. mias

—--------- — łudr
Floreneya, 10 maja. ■ rady 

Złożony w izbie deputowanych przez ministrt sam 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości projekt do pra,. stws
dającego rządowi moc użycia nadzwyczajnych środków ti i zai 
do obronj7 kraju, jak i do utrzymania spokojności i be poci 
pieczeństwa public nego, napotkał, jak spodziewali^ rodi 
się, żywy opór. siła

Komisya do rozbioru prawa tego mianowana, a z « - i 
działów izby złożona, powołała na posiedzenie swoje pj w p 
zesa gabinetu oraz obu ministrów, i żądała od nich szci 
gółowych wyjaśnień i rozciągłości, w jakićj zastósowafiod i 
ehcieli daną im moc. Po długich debatach, zmieniła t intr 
misya nieograniczoność środków żądanych przez mi» cor, 
strów, i sformułowała prawo to w czterech artykułaS wie 
któremi pozwoliła wstrzymać wolność publikaty ruch« a ki 
armii i sądy o tćm krytyczne, czy to przez druk lub tek enei 
grafy lub inne sposoby, naznaczając na winnych odpow dow 
dnie kary, — di lćj upoważniono rząd przez prosty rei 
kaz ministeryalny internować podejrzane osoby na rt W 
jeden, skoroby zagrażały spokojności, lub bezpieczet 
stwu publicznemu. Moc ta ma pozostać przy rządzie i M 
do końca lipca rb. , wy

Sprawozdawcą komisyi był deputowany Crispi, jede * n 
z przywódzców opozycyi a przedstawiając tak zmodyfife iwj 
wane prawo pod rozwagę izby, liczył, że jednogłośni cyd< 
przyjętćm będzie. Stało się inaczój — spotkało tó prai “æ 
nawet tak zmienione i silnie popierane, przeciwników i P^d 
tylko w górze lewćj, ale i w partyi klerykalnćj, bo tak ffią1 
Cantis, D’Ondes Reggio jak Ricciardi powstali w dysk 
syi przeciwko niemu, że sama komisya musiała zmiel! 
redakcyą pojedynczych artykułów, aby całość swoją utrr 
mać. W rozprawach zbyt długich, więcćj było namijS ska 
ności stronniczćj, niż spokojności i powagi w przeddniu ta, 
groźnćj wojny, do którćj zdaje się zbliżamy się spieszni, 
Opór przeciwko żądaniu ministrów nawet miłością wota noś 
ści usprawiedliwić się nie da, kiedy ustąpił gabinet w I» daw 
misyi i przyjął jćj zmianę. Według żądania pierwotne?w S 
byłaby to dyktatura, jaką dał parlament 1859 r. Cavouro«.P°li 
w chwili rozpoczęcia wojny — co dziś jest przedwcześnie™’ 
zmodyfikowane zaś prawo, jest konieczćm dla rządu obeefałs: 
nego, inaczćj władza jego byłaby małą albo żadną. Izbibezz 
wogóle postąpiła zacnie, bo przyjęła projekt komisji belg 
większością 234 przeciwko 34 głosom. Przewodnicyltl*r 
wćj strony pp. Mordini i Crispi okazali wczoraj, 
wyżsi nad partyą, bo stanowczo bronili prawa, choć napalm, 
dani byli od krańcowych swćj strony nawet.

3ZCZ

i jako Polakowi, wiedząc że należysz do niezbyt znaćzntf 
u nas liczby duchownych, kupujących i czytających książfl 
Jest to wprawdzie apologia ks, Felińskiego, (który, 
się z nićj dowiaduję, bił się tu u nas w roku 48 ż Prusl 
kami pod Miłosławiem, a nawet dość ciężką w owćj pri“" 
tyczce odebrał rai ę), apologia napisana zbezwaruli“",. 
kowćm uwielbieniem, bo pan Pra wdzięki bro®?,1 
chwali i wysławia wszystko, co tylko ks. Feliński móflfc 
i czynił, ale odznacza się przytćm rzetelnością clięru 
i szczerćm a glębokićm uczuciem przywiązania do ojczj“^ 
zny i wiary. Dawno już minęły lekkomyślne, gorączkowej 
lub nieczyste rozdrażnienia i zawziętości," które utrudniaj 
prosty i bezstronny sąd o księdzu Felińskim; uznaj! 
w nim teraz wszyscy zacnego, pobożnego i światłego W 
płana i Polaka, który w czasach normalnych byłby chlie 
bnie wysoką godność swoją sprawował, lecz przybywa? 
do kraju wnajkrytyczniejszćj chwili, skutkiem niedoświad.
czenia i szlacbetnćj uczuciowości dał się z początku ułud»
słowom carskim. Błąd swój poznał jednak niebawć® cel,i niezacbwia'1 się, gdj7 przyszło wybierać między obownF 
kiem kapłana katolickiego i Polaka, a zemstą schizmaty- 
ckiego despotyzmu. Książka Prawdzickiego pełna je’1 J 
ważnych dokumentów, ustnych i piśmiennych ; pierwszy J 
byłyby niezawodnie zyskały na autentyczności, gdfSs 
autor był podał ich źródło lub przynajmnićj odsłonił swoj'^ 
nazwisko,jako rękojmę prawdy tego copodaje. JakkobM^ 
bądź uważam to dzieło za nader pożądany materyał ®c. 
dziejów ostatniego powstania. Dołączone do niego i mięt' j 
ne spisy księży, którzy w rozmaity sposób padli ofiai!^ 
srogości moskiewskićj; i tak zamordowanych jest 37, dr{'0W! 
czonych po więzieniach i wysłanych na Sybir 218, na t“,pr2 
łactwie będących 43, niewiadomych z imion, naz”*8,’ 
i miejsca gdzie się podzieli około 50 i to tylko w obręby 
Królestwa Kongresowego, bo na Litwie i wkra' 
jach zabranych niepodobno naturalnie liczyć; tam syste®(j0 
wytępienia na wielki rozmiar przeprowadzony. „N'^u 

Izi<iieczone są dla nas wyroki Boże, rzekł mi na to ojciec d1 
finitor, wiesz jednak panie Wojciechu, jakie to zgro?
jaki skwierk ludzkości był za Neronów, Domicyanów, ,de
klecyanów, a co potćm Opatrzność z ich imperium zr«' 
biła? A teraz bywaj mi zdrów, idę na tum, żeby wym^jjjj 
kować, jakie tam teraz aury wieją.“ — I ja Pafntdku n"1^ 
szę toż samo zrobić co i definitor, zwłaszcza że już 
kawałka białego papieru niezostało.

Żegnam cię zatćm i ściskam. <■
Wojtuś. tu

Na Zawadach, 9 maja. ti
'*1
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po przejściu tego prawa, na wczorajszym posiedze- 
. zapadła jeszcze uchwała, mocą którćj wzbronionym 
ostał wywóz do Austryi: słomy, siana, owsa i saletry, 

oraz wyprowadzanie tam koni, w tem była izba jedno-
^°S Dekret króla powołujący pod broń ochotników pod­
any 6 t>m- a publikowany dopiero wczoraj, napełnił 

iaiil 2Upel'^m zadowolnieniem kraj cały i bardziój jeśli być 
idz może przywiązał lud do Wiktora Emanuela. Krok ten 
Woi excellence rewolucyjny przyspiesza rozwiązanie kry- 
j L tak dotkliwćj niecierpliwćj naturze Włochów dzisiej- 

¿5 szych — a co w'£c^j> że kończy deklamacye i próżne de- 
4 1 fflonstracye a otwiera drogę do czynu.

ym> Dekret powyższy powołuje teraz tylko 20 batalionów 
1 Pab ochotników do służby wojskowćj i oddaje ich pod wodzę 
‘zeb garibaldego. Oddzielna komisya przez ministra wojny 
mi» ustanowiona, przepisała już szczegóły, których dekret po­

bieżnie dotyka, a mianowicie.: uzbrojenie, umundurowanie, 
stopnie i starszeństwo. Ochotnicy wykonywują przysięgę 
Ud wierność królowi i statutowi, pobierają pensye i utrzy­
manie na równi z wojskiem regularnćm — zależą od 
głównego wodza i ministra wojny — używają wszystkich 

Izilt przywilei, zapewnionych wojsku regularnemu. Od dziś 
n, k biura zaciągów otwarte, i bez kwestyi, jutro 20 batalio- 
ureiif nów skompletowanych zostanie, bo jak telegramy urzędowe 
naW donoszą, zapał przechodzi wszystko.

Wyglądają tu niecierpliwie odezwy Garibaldego, wi­
ni J chrzyciele rozplatają, że zacny jenerał stawionych przez rząd 
igraj warunków nie przyjął. Sądzę, że wypróbowana cnota 
:ent{ i znany patryotyzm Garibaldego, zadadzą, kłam wszyst- 
oikai kiemu — ’ pierwszy on rozwinie chorągiew narodową 
i skt i poprowadzi młodzież chciwą boju do ostatniego połą- 
Coi czenia Włoch.

trud«. Zapał ludu przechodzi do ich reprezentantów — pra- 
japitr *>e w całyck środkowych Włoszech, a w bardzo wielu 

miastach i gminach na północy — i w niektórych na po­
łudniu zdeklarowały się już to rady prowincyalne już, też 

i. rady gminne, wziąść na siebie odpowiedzialność utrzymania 
lisM samą tylko gwardyą narodową spokojności i bezpieczeń- 
pra, stwa publicznego; — oprócz tego, stósownie do bogactwa
;ów (j i zasobów, naznaczają nagrody dla walecżnych z gmin ich 
i i pochodzących żołnierzy, lub zapewniają przyszłość ich 
raliśn! rodzin. Tego rodzaju oświadczenia, dowodzą, że jest

' siła w narodzie, i że dziś lekceważyć tćj potęgi nie można 
u z J - i ta nadzieja pięknćj przyszłości dla jedności włoskićj 
je pi w pewnik się zamienia.
szcii Potwierdzają się smutne z neapolitańskich prowincyi 

>waq od kilku dni nadchodzące wiadomości, iż odkrył rząd nić 
iła fc intryg i zabiegów reakcyi burbońskiej, przybierającej 
z mi« coraz groźniejszą postać, zwłaszcza, że wielu z ducho- 
julati wieństwa wyższego poparcie partyi burbońskićj dało, 
ruch? a kraj wojska w tćj stronie pozbawiony. Środki użyte 
ib tels energicznie przez rząd zaradzą złemu, a gwardya naro- 
Ipom dowa zabiegi próżne powstrzyma — przykro tylko, bo­
ty ris leśnie nawet widzieć ten fakt nowy, którym klerykalni 
nart wigcój sobie szkodzą niż kościołowi pomagają, 
ieczei W pałacu Pitti ukończono już przygotowania na wy- 
dzie i jazd do obozu, tak, że król w każdćj chwili czy w Bolonii,

¡czy w Piacencyi znaleść się może; konie bojowe poszły 
i, jeiit w naznaczone punkta — a utrzymują, że za kilka dni 
dyfib i wyjazd nastąpi. Wszakże przed wyjazdem ma być zde- 
głośii cydowaną zmiana gabinetu, lecz o tćrn prócz pogłosek nic 

rai nie ma pewnego, choć wczorajsze Nuovo Diritto, 
ów i podaje nazwiska mnistrów, nową radę królewską stano-
tak wiących.

dyski -------- :------
smiei ® pod Alp, 9 maja.
, utri; □ W każdym kraju, w którym się emigraćya pol­
iamid ska znajduje, zmuszona jest bronić się od potworzy i in- 
niukjhyg moskiewskich, usiłujących pozbawić ją tego kawałka 
ieszM chleba, który w pocie czoła zarabia, korzystając z gościn- 
wol»npści i ludzkości sympatyzujących z Polską narodów. Nie- 
t w lit dawno pan Ozierow oskarżał w Bernie polską emigracyą 
otnep Szwajcaryi; niedawno także rząd moskiewski kupiwszy 
ouró pdicyą brukselską, przeprowadził w Belgii aresztowania 
leśni®Zwinnych Polaków, pod pozorem obwinienia że robią
i obetWszywe papiery moskiewskie. Oskarżenie okazało się

Izbibezzasadne, aresztowani uwolnieni zostali, — ale policya 
iomisjibelgijska a za jćj plecami moskiewska przeczytała ich pa- 
licyle■ piery. Teraz otrzymujemy wiadomości o intrygach mos- 

ie szewskich przeciwko Polakom w Rumunii prowadzonych, 
lianaa mających na celu zrzucić winę zawichrzeń z siebie na 

'olaków. Nie będzie bez interesu dla czytelników waszych 
izczegółowe określenie stanowiska, jakie Polacy w Ru- 

iaćzn(Cnun^ zajmują i opisanie sposobów odparcia potwarzy
siążl? P^tek moskiewskich.
irvjJ Na kilka tygodni przed krwawą burdą w Jassach 
poprzez Moskali wznieconą i dyrygowaną, ajenci konsulatu 

p,moskiewskiego rozszerzyli pogłoskę, jakoby Polacy orga- 
rTuyiizowali się dla wzięcia czynnego udziału w zaburzeniach

‘ brot^^y^yoh w tym kraju; — pogłoskę tę starano się zro- 
ffl(jff'bić jak najgłośniejszą, jakoż upowszechnili ją w całćj 

, cbe®uillunh> a w rozmiarach powiększonych doprowadzono 
l do uszów rządu w Bukareszcie. Polacy mieszkający 
czkofl* Północnych Multanach, skoro się tylko dowiedzieli o tćj 
1(jnja| fdszywćj pogłosce, napisali natychmiast w języku fran- 

najcuskim, protestacyą do prefekta dorohujskiego, nazwi-
>go Adam Hareto.
y c1j1U. Oto jest protestacya, o którćj mowa:
bywsżj „Panie Prefekcie!
)świaó; Od pewnego czasu rozszerzono w Mołdawii wieści,
ułiidzifiPók^tnych i zarazem koteryjnych przygotowaniach w nie- 
bawi® ^rycń miastach do zawichrzeń ulicznych, mających na 
)owi?i,C^tt spowodowanie jakićjś politycznej katastrofy, 
izmaty- Niżćj podpisanym, jako cudzoziemcom, prócz bier­
na jeiie?° żalu, wywołanego widokiem niezgody, niweczącćj 
jgr^i^jlepsze siły odradzającego się narodu, niepozostawało-

(jyljjby nic więcćj w takim razie, jak być obojętnymi widzami, 
ił sffojilostawiając swobodną działalność miejscowćj ludności. 
kolwi6'v s'toro do tych wieści imię Polski zostało wmięszane; 
ryał .ro odzywają się głosy, że niektórzy z polskiej emigra- 
imiet'^* 1 byliny udział wziąć zamierzają w tych machinacyach
ii 0fia4°!'tycznych; skoro nawet wyszczególniają role, jakie ci 
J7 dr{‘olacy odegrywać będą: niepodobna nam dłużćj milczeć,

na tU'°WSzóm, za nasz obowiązek uważamy, jak najgłośniśj 
nazwis^ciwko podobnym insygnacyom zaprotestować, 
obrębił Zdaje się nam, ae my, niżśj podpisani, wypowiada­

my krf^y °pinią wszystkich prawych Polaków, oświadczając:
1) Ze żadnemu z emigracyi, niewolno mięszać się

jiiedOj Wewnętrznych zaburzeń obcego kraju; zwłaszcza kra-
ciec nas gościnnie podejmował wówczas, kiedy wszę-
Z(,rozj^e mdzićj nas prześladowano; inaczćj, słusznie zasłu- 

na smutne miano niewdzięcznych wichrzy-
,w’ » ini z™
yrHii^o 2) Ze wyżćj wzmiankowane wieści, są bezzasadnćm 
[ku mu?iCzerstwem i potwarzą na Polaków rzuconą, przez na- 
iuż a11! h Wr°gów; nie pierwszy to zaś raz, podobny zamach 
J 54 Pasz honor i dobre imię uczyniono.

, 3) 2e gdyby w istocie, miał się znaleść pomiędzy
JuPli, któryby dał się użyć do podobnych machinacyi, to
Ważać go będziemy albo za niewinną ofiarę, niecnych

^Wrogich nam wszystkim iniryg, albo za zdrajcę i Czło­
pa bez czci i wiary.

.pdyby ostatnie przypuszczenie, choć w części spra- 
się, o czćm zupełnie wątpimy, protestujemy na­

przód przeciwko podobnemu postępowaniu któregokolwiek 
z rodaków naszych i wyrzekamy się z nim wszelkićj soli­
darności jako z najemnikiem tylko już polskie imię noszą­
cym i prosimy Cię Panie Prefekcie, ażebyś użył najener- 
giczniejszych środków do wykrycia prawdy i zarazem naj­
surowszych kar na występnych, idzie tu bowiem o honor 
Polaków, który powinien być bez skazy. Zechcićj, Panie 
Prefekcie, pismo nasze zakomunikować swemu rządowi, 
z tćrn zapewnieniem, że wkrótce ogół Polaków zamieszka­
łych w Rumunii, pospieszy za nami do właściwych władz 
z wyrażeniem tćjże samćj opinii i z zadaniem kłamstwa 
rzuconym na imię polskie potwarzom i oszczerstwom.

Przyjm l anie Prefekcie i t. d.
(Podp.): Franciszek Kopernicki, J. Deskur, 

Dr. J. Łuka szewski, > Dobrowolski, E. Dąbro­
wski, Omieciński, Wojnarowski, Sirko.

Michaleny, dnia 1 kwietnia 1866 r.“
W ślad za tćm oświadczeniem, Polacy mieszkający 

w Bakeu, Niomeu, Romani, w Bukareszcie i w innych 
miastach podali władzy podobne protesta i oświadczenia. 
Pogłoski te okazały się istotnie fałszywemi. W Jassach 
po moskiewskiej burdzie 15 kwietnia, pomiędzy 500 are­
sztowanymi, z których 300 zaraz wypuszczono, nie było 
ani jednego Polaka jako uczestnika, ani nawet jako wi­
dza przytrzymanego i aresztowanego.

Nieprzyjaciele Polski są niezmordowani w intrydze, 
w kłamstwie i w spotwarzaniu Polaków. W czasie świąt 
wielkanocnych mołdawskich ajenci moskiewscy w Buka­
reszcie, rozszerzyli znowuż inną pogłoskę: że emigranci 
polscy, węgierscy z Rumunami razem mają napaść na 
konsulaty moskiewski, austryacki i francuski. Polacy za­
mieszkali w Bukareszcie natychmiast zaprzeozyli złośliwćj 
pogłosce w dzienniku Romanul.

Na kilka dni zaś przed awanturą w Jassach, doszła 
do rządu nowa plotka, nowa wieść, że w Mołdawii Pola­
cy przekupieni przez Mnskali w liczbie 150 organizują się 
dla wywołania nieporządków. Rząd w Bukareszcie wez­
wał doktora Izydora Kopernickiego i zakomunikował mu 
tę wiadomość, w sposób przekonywający o szczerćj życzli­
wości- dla Polaków. Polecił bowiem Dr. Kopernickiemu, 
ażeby Polacy sami sprawdzili te wieści, a jeżeli okażą się 
prawdziwemi, ażeby sami także zapobiegli złemu. Dr, 
Kopernicki starał się zapewnić rząd, że pogłoski te są 
fałszywe, że żaden z Polaków emigrantów ręki do tych 
machinacyi nie przyłoży, że w całćj Rumunii jest zaledwo 
80 Polaków, więc wiadomość już co do liczby organizu­
jących się jest fałszywą. Wybrał się jednak doktor Ko­
pernicki wraz z majorem Bohdanowiczem w objazd po Ru­
munii, ażeby wskutek polecenia rządowego sprawdzić te 
pogłoski. Do Jass przybyli na drugi dzień po moskiew­
skiej awanturze i udali się do pre ekta z zapytaniem: czy 
są między uwięzi mymi Polacy, prosząc, ażeby, jeżeli się 
tacy znajdą, ukazano im ich, dla przekonania się, czy 
istotnie są to tacy Polacy i jacy? Prefekt oświadczył, że 
uwięzionego Polaka niema ani jednego, że Polacy zacho- 
wu.ą się lojalnie. Z Jass, udała się delegacya do Bakeu, 
Romani, Botuszan, Michalęu, Dorohoj, gdzie wszędzie 
od swoich, od miejscowćj ludności i od władz zbierała wia­
domości o zachowywaniu się Polaków. Wszędzie wiado­
mości okazały się dla. Polaków przychylnemu Prefekci 
w całćj Mołdawii i Wołoszczyznie oświadczyli, że oprócz 
wyrażenia prawdziwego szacunku dla Polaków żarnie izka- 
łych w ich dystryktach, nic o nich złego powiedzieć nie 
mogą, pracują bowiem pilnie i są zupełnie spokojni; nie­
którzy nawet, jak prefekt w Dorohoj powiedział delega- 
cyi, że już poprzednio przesłał rządowi wiadomości o Po­
lakach i że tak jest pewny ich lojalnego zachowania się, 
iż ręczył za nich swoją osobą. Tak więc objechawszy 
wszystkie miejsca gdzie są Polacy, doktor Izydor Koper­
nicki i major Bohdanowicz powrócili 22 kwietnia do Buka­
resztu, ze świadectwami ludności i władz, zbijającemi 
złośliwe pogłoski oraz potwarze i stanowczo przekonywa- 
jącemi o spokojnćra zachowywaniu się Polaków. Tak to 
bronić się musimy przed intrygą, która jak szeroka sieć, 
rzucona z Petersburga na różne kraje, usiłuje emigracyą, 
jako wyobrazicielkę niezależności Polski, pociągnąć w ma­
tnią zupełnego zatracenia. 2 wiadomości szwajcarskich, 
jedną wam tylko dla braku miejsca udzielić mogę, a to 
o zakupywauiu przez ajentów włoskich znacznćj ilości mu­
łów i osłów w kantonie Wallis i innych do Włoch przyty­
kających. Włochy używają osłów i mułów pod zaprzęgi 
arityleryjne, zakupno więc tych zwierząt w Szwajcaryi jest 
w związku ze zbrojeniem się Włoch, które bardzo pospie­
sznie się odbywa.

PRUSY,
Berlin, 14 maja. Obiegały dzisiaj na giełdzie wieści, 

jakoby skarb państwa jakieś sumy wypłacał bantowi. 
Tymczasem niezadługo rzecz w ten sposób się wyjaśniła, 
że skarb państwa w srebrze zwrócił tylko bankowi wy­
datki, które bank wraz z koinandytami swemi z polecenia 
rządu na uzbrojenie armii, zakupno koni i inne potrzeby 
w ostatnich czasach biletami bankowemi pokrywał.

Rozporządzenie królewskie, uchylające ustawę prze­
ciw lichwie przy kapitałach niehypotecznych, przyjęto tu­
taj w ogóle dobrze. Różni się ono od podobnego rozpo­
rządzenia, wydanego w r. 1857 tćm, że istniejące ograni­
czenia stopy procentowćj rzeczywiście, chociaż częściowo 
tylko znosi, podczas gdy owo je na rok tylko zawie­
siło. Jeżeli więc obecne rozporządzenie przez obie izby 
zatwierdzone zostanie, ograniczenia już zniesione napo- 
wrót nie odżyją. Wielu gani jednakże wyjęcie kapitałów 
hypotecznych z ogólnego prawidła i zarzuca, że zatrzyma­
nie pięcioprocentowej stopy przy nich bynajmnićj nie za­
pobiegnie hurtownemu ich wypowiadaniu, jak minister­
stwo się spodziewało. Każdy bowiem, który gdziekolwiek 
indzićj znajdzie sposobność zyskowniejszego ulokowania 
kapitału, wypowie go bez skrupułu i przeniesie dozwoloną 
lichwę nad pewne lecz małoprzynośne hypoteki. Z dru- 
gićj zaś strony dłużnik, któremu kapitał wypowiedziano, 
nie ma najmniejszych widoków, uzyskania nowćj pożyczki, 
która wierzycielowi przywykłemu do pobierania wysokich 
prowizyi, tylko 5 od sta przynosi. Odzywają się także 
i głosy, krytykujące ostro przepis nowego rozporządzenia, 
według którego dłużnik opłacający więcćj niż 6 pet. od 
kapitału, ma prawo każdćj chwili go wypowiadać, i po 
trzech miesiącach płacić. Rzekome to dobrodziejstwo dla 
dłużników będzie zdaniem ich dla wszystkich niekupców 
tylko utrudnieniem w zaciąganiu pożyczek na dłuższy 
przeciąg czasu. Przezorny bowiem finansista, obawiając 
się zbyt rychłego wypowiedzenia wypożyczonego kapitału, 
będzie się starał wszelkie korzyści już w pierwszych trzech 
miesiącach sobie zapewnić i lichwę tem wyższą wymówi.

Z nowin politycznych nie mamy dzisiaj nic ważnego 
do doniesienia. Słychać tylko, że Prusy w energiczny spo­
sób zażądały od rządu hanowerskiego objaśnień co do za­
rządzonych w ostatnich czasach zbrojeń, a nawet podobno 
przyrzeczenia neutralności w razie wojny. Nie mogą tutaj 
Hanowerowi zapomnieć, że niedawno temu od rządu pru­
skiego odebrał 20,000 karabinów iglicowych, których te­
raz pzeciw dawcom swym zdradziecko użyć zamierza.

Z Austryi donoszą tutejszym dziennikom, że ogólne 
rozjątrzenie ludów rakuskich przeciw Prusom z każdym

dniem wzrasta, co głównie podszczuwaniom prasy taffi- 
tejszćj należy przypisać. O oddziałach ochotniczych, które 
się w rozmaitych krajach, berłu austryackiemu podległych, 
formują, powiada KreuzZtg, że nie zapał wojenny’ 
lecz po prostu bieda, będzie ściągała tłumy ochotników 
żądnych chleba, pod wywieszone sztandary. Pod Gracem 
ma się zacząć zbierać "armia rezerwowa, któraby wedle 
potrzeby przeciw Włochom lub przeciw Prusom mogła 
być użytą. Granica turecka prawie zupełnie z wojsk ogo­
łocona, co jest najlepszą oznaką, że Austrya do wielkićj 
wojny się sposobi. Główne siły zdają się być naprzeciw 
Prusom skierowane, bo nawet z Włoch wysyłano w osta­
tnich czasach pułki na północ. Wzdłuż kolei żelaznćj na 
północ od Wiednia rozłożone są wojska, tak że marszem 
jednodniowym mogą dojść do dworców i ztamtąd koleją do 
armii północnćj się dostać.—W Teresiniearesztowano jakie­
goś mniemanego oficera pruskiego, którego wkrótce jednak­
że puszczono, skoro się jako cywilny inżynier jednego prze­
mysłowego zakładu w Prusiech wylegitymował, — Nad 
gr; nicą szląską stoją pułki kroackie.

Z nad Oppy, małćj rzeczki w górnym Szląsku piszą 
do Breslauer Z tg, że spodziewają się tam lada dzień 
przybycia pułku węgierskich huzarów' i pułku piechoąy au- 
stryackićj tuż nad samą granicę. Obawa bliskiego wkro­
czenia Austryaków jest wielka, ruch handlowy międzygra- 
niczny zupełnie ustał. — W Hulczynie obiegały pogłoski, 
że 30,000 Kroatów stanie niezadługo na linii granicznćj; 
dziś słychać, że wzdłuż granicy między Cieszynem a Tro- 
pawą zapowiedziano kwatery dla strzelców. — Przez Li- 
gnicę przechodzą nieustannie wojska, i posuwają się ku 
południowi.. Tamtejszy lekarz pułkowy dr. Seemann 
przeniesiony został w stopniu jeneralnego lekarza wojsko­
wego do Poznania,

Tym, którzy olśnieni najróżnorodniejszemi zjazda­
mi i uroczystościami narodowemi, jakie Niemcy od kilku­
nastu lat obchodzą; uwierzyli w bliską ich jedność i silne 
poc ucie łączności równoplemiennnćj, pozwalamy sobie 
podać kilka wyjątków z urzędowego Wurttemb. 
Staatsanzeigera, zdolnych może zmienić ich prze­
konanie :

„Przypuśćmy, że jakimkolwiek przypadkiem dosta­
niemy się pod panowanie pruskie; nie byłoby to zaiste 
zwycięztwem i rozkwitem cywilizacyi niemieckićj, jak do­
ktrynerscy profesorowie i gotajscy politycy pragną w nas 
wmówić, lecz byłoby to raczćj zagubą jćj, strasznćm nie­
szczęściem narodowćm, daleko gorszćm, niż gdybyś- 
my zostali poddanymi francuskimi — W rze-

tną i starodawną podstawę od najpierwszych zaczątków 
zachodnio-europejskićj oświaty z nami ma wspólną. 
W owych czasach aż do końca średnich wieków, a nawet 
aż do XVIII stulecia właściwe Prusy nie brały żadne 
go udziału w kulturze niemieckićj, a bodaj jakikol­
wiek w europejskićj. To kilkowiekowe zacofanie sta­
rały się wprawdzie powetować z pospiesznością i gor­
liwością, jaką słowiańscy Rosyanie się odznaczają, 
lecz z tym samym zewnętrznym tylko blichtrem i po­
wierzchownością, jaka najświetniejszą hyperkulturę rosyj­
ską wiecznie cechować będzie Źe siedlisko oświaty i umie­
jętności niemieckićj sztucznie do północno-niemieckićj 
metropolii przeniesiono i tamże rzekome państwo inteligen- 
cyi zaimprowizowano, jest dotkliwym ciosem, na który du­
chowe życie niemieckie już od stu lat choruje i z którego 
nie prędzćj się wyleczy, póki roślina ta, tamująca natu­
ralny obieg soków, nie będzie wyciętą i punkt ciężkości 
naszego duchowego życia znowu do dawnćj swej połu­
dniowej siedziby nie powróci.“ — Otóż najlepsza próbka 
partykularyzmu niemieckiego 1

AUSTRYA.
Wiedeń, 13 maja. Debatte donosi, że księciu Ada­

mowi Sapieże pozwolono powrócić do Galicyi, śledztwo 
zaś dawnićj przeciw niemu wytoczone na rozkaz cesarski 
zawieszono,

Telegramy
Frankfurt n. M,, 14 maja. (Tel. B. B. Ztg). Frankf. 

Post Ztg otrzymuje telegram z Wiednia, iż wedle donie­
sień z Tryestu flota włoska pod dowództwem jenerała 
Vacca wypłynęła z Tarantu, i zajęła stanowisko pomiędzy 
Ankoną a wyspami dalmackiemi.

Hamburg, 14 maja. Zapowiedziano znaczne prze­
syłki srebra, jakoby z Londynu tu dotąd przeznaczone.

Wiedeń, 13 maja. General-Korrespondenz 
donosi co następuje: Niebawem ukaże się rozporządzenie 
cesarskie, które odnośnie do deklaracyi paryskich z roku 
1856 o zniesieniu korsarstwa i o prawach neutralnych, 
zawierać ma postanowienie, iżby statki kupieckie oraz ich 
ładunek, należące do kraju, z którym Austrya wojnę pro­
wadzi, nie były chwytane przez austryackie statki wojenne 
na pełnćm morzu, ani tćż mogły być uznanemi przez au­
stryackie sądy za zdobycz wojenną, oczywiście w tym ra­
zie, jeśli strona przeciwna nawzajem względem austyackićj 
marynarki hatidlowćj podobne postępowanie zachowa. 
Do statków kupieckich trudniących się przemycaniem 
materyałów wojennych lub tćż łamiących ścisłe prawa 
blokady, rozporządzenie to zastósowanćm nie będzie.

Kassel, 14 maja. Rozkazem wczoraj wydanym po­
stawiono armią Hesyi elektoralućj wstanie czynnym, tym­
czasowo przecież zaniechano powołania pod broń rezer­
wistów.

Bruksella, 14 maja.. Książe Oranii przybył w odwie­
dziny do tutejszego dworu Pierwszym tym odwiedzinom 
holenderskiego księcia przypisują tu niemałe znaczenie.

Londyn, 14 maja. Reuters Office donosi: Wia­
domość o bombardowaniu Valparaiso potwierdza się zu­
pełnie. Donoszą, iż admirał Nunez otrzymał rozkaz zbu­
rzenia wszystkich portów chilijskich i peruwiańskich. 
W Quito podpisały rzeczpospolite chilijska i peruwiańska 
konwencyą, na mocy którćj rzeczpospolita Ekwador otrzy­
mać ma posiłki.

Wiedeń, 15 maja. Debatte oświadezn, 
że w skutek zabrania pozycyl przez flotę wło­
ską pod wodzą admirała Vacea pomiędzy An- 
koną a wjspą dalmaeką Grossa, zatoka tryest- 
ska została zamkniętą, a Wenecja, Pold 
i Fiume zagrożone* Xdaje się, że Włochy za­
mierzają zająć wyspę Grossa.

(Telegram Dzień P o z n.)

Floreneya, 14 maja. Garibaldi przyjął 
dowództwo nad ochotnikami i wynurzjł przy 
tćj sposobności nadzieję swą, że niezadługo 
z armią pełną ehwalj' będzie się mógł przy­
czynić do spełnienia losow Wioch.

Floreneya, 15 niąja. Franeya 1 Rosya

zgodziły się na to, ażeby zapytać się mocarstw 
spór wiodących, czy skłaniają się na sąd roz­
jemczy kongresu. W razie pomyślnej odpo­
wiedzi Francja I Rosja formalnie zapropo­
nują kongres. Włochy przjjmą zapewne tę 
propozjcyą pod warunkiem, że Im dozwolo- 
neni będzie dalej się zbroić i w programie 
kongresu postawić odstąpienie Weueeyl.

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegr aficznenie 
nadeszły.

Odchodzące poczty osobowe Przybywające poczty osob
god*. ó

a
7 —
7 30
7 30
8 —
8 30
8 —
7 30

12
1 —
6
7 —
7 —
7 15
7 15

10 30
U 30

pora
dnia

pop

nocą

Do
Dąbrówki, post. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakla......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa..................
Wągrówca.............
Trzemeszna............

Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrówca..............
Obornik.................
Skwierzyny n. W..
Ostrowa.................
Cylichowa............
Strzałkowa............
Gniezna............... '«
Pleszewa.................
Gniezna ................
Dąbrówki................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakła......................
Skwierzyny n. W...

4:30 rano 
5!- i „

I ’■ 8,25 „
8 45 ’
9'SO i ”

10120 i:
2 40
3 ■

15

POP
8 
6 
7 
7
7
8

10! 15

40

30
45

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia, 
Krakowa)..............

2. Mię^zany pociąg
do Wrocławia......

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1).....................

5. Starogrodu (jakp 
Nr. 3) i Warszawy

6 i—(rano

9 51 „

11 23| „

4 49 „

1 9 4l| „

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt)

i
1. Starogrodn (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. (Wiednia, 
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu(jakp 
Nr. 1 ezcl. W arsz.

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)........

— rano

30 „

25 wpł.

5O<pop.

41!

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 15 maja. W jednym z ostatnich numerów 

Dziennika naszego uczyniliśmy pobieżną wzmiankę o odwiedzeniu 
w sobi tę tutejszego Zakładu Sióstr miłosierdzia przez Najprze- 
wielebniejszego Aroypasterza, którą to wzmiankę uzupełniamy 
następnemi jeszcze szczegółami. Celem podniesienia uroczystości 
przyjęcia ustawiły się sieroty tak z domu pofilipińskiego na Śródce 
jako i z domu pod wezwaniem św. Józefa przy Ogrodowej ulicy 
pod przewodem Sióstr w kościele, oczekując przybycia dostojnego 
księcia kościoła a zarazem szczególnego swego Opiekuna. Kiedy 
zaś nadjechał w powozie, odezwały się dzwony tak kościoła po- 
bernardyńskiego jak i Przemienienia Pańskiego. Po obejrzeniu 
ostatniego i udzieleniu zebranym Wiernym błogosławieństwa, udał 
się JO ks. Arcybiskup do Zakładu, gdzie w towarzystwie król. 
Prezesa naczelnego, p Horna, i lekarzy zakładowych zwiedził 
wszelkie lokale i przemówił kilka słów pociechy do każdego 
w nich złożonego chorego. Całe urządzenie i panujący w zakła­
dzie porządek zadowolniły w wysokim stopniu Najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza, kt ry przy odgłosie dzwonów wrócił około 
godziny 5‘, do pałacuBswego.

— Na rzecz dotkniętych głodem w Galioyi złożyli: Ks. 
Kawicki z Obrzycka 1 tal. Z Ostrowa pod Strzałkowem 1 tal 
10 3gr. Parafianie głuchowscy 5 tal. Ogółem z dawniejszemi 201 
tal. 20 sgr. 10 fen.

— Na rzecz pogorzałyoh w Jerzyoaoh złożyli w redak- 
cyi: Józio 5 tal. Ks Kawicki 1 tal. Z Ostrowa pod Strzałkowem 
1 tal. 10 sgr. Pani O. Narzymska 10 tal. Z parafii lubaskiój
1 tal. 20 sgr. Obywatele Sulmierzyc 2i tal, 8 fen, Ogółem z da­
wniejszemi 40 tal. 9 fen.

— Na rzecz pogorzałych w Kurniku złożyli -w redakcyi: 
Ks. Kawicki 1 tal. Z Ostrowa pod Strzałkowem 1 tal. 10 sgr. 
P. Julian Jaraczewski z Głuchowa 3 tal. Z parafii lubaskiój 2 
tal. Ogółem z dawniejszemi 35 tal. 10 sgr.

— Fizjonomia miasta naszego wojenna w niczem jesz­
cze nie zmieniła się. Bo lubo nas opuścił już dnia wczorajszego 
rano pierwszy i drugi batalion 47 pułku, udając się na Mosinę, 
Czempiń i Kościan do Bydzyny, gdzie zebrać się ma 9 dywizya, 
to w miejsce -wojska tego przybywają bezustannie, każdym pra­
wie pociągiem kolejowym nowi rezerwiści i Iandwerzyści. W so­
botę też po południu przejeżdżał przez dworzec tutejszy drugi 
batalion — szamotulski — 18 pułku landwery, udając się na za­
łogę do Nissy. Wieczorem, tegoż dnia nareszcie przybyły wie­
czornym pociągiem wrocławskim ostatnie rezerwy 52 pułku, który 
dziś rano wymaszerował w kierunku Śremu. Wspominaliśmy już 
na tem miejscu, iż uruchomienie obecne całej armii pruskifej jak 
najdotkliwiej oddziaływa na wszelkie stósunki życia. Słyszeliśmy 
opowiadających o przypadkach, gdzie począwszy od gospodarza 
powołano wszystkich sług prawie pod broń, tak, że prace w polu 
ustać tam będą musiały. Jeżeliby zaś, od czego niech nas Pan 
Bóg uchowa, pokazać się miała u nas zaraźliwa jaka epidemiczna 
choroba, to miasta nasze małe byłyby prawie bez wszelkiej po­
mocy lekarskićj; do pułków, lazaretów itd. powołano bowiem 
wszystkich prawie lekarzy młodszych pi aktykujących po owych 
miastach.

— Magistrat tutejszy na rozkaz z dnia 13 mb. musiał do 
wczoraj rana o godzinie 8 dostawić 18 koni dla landwery.

— Wedle licznych po mieście obiegających wieści miała 
tutejsza miejska Kasa poźyozkowa zawiesić wypłaty swoje. Nie 
wdając się w ocenienie, o ile w wieściach tych jest prawdy, 
i z góry oświadczając, iż nam się widzą co najmniej być bardzo 
przesadzonemi, nadmieniamy, iż źle ci czynią, co bez rzeczywi­
stej potrzeby cofają kapitały swe, z kasy pożyczkowej, bo jeżeli 
gdzie kapitał jest pewnym, to w kasie rzeczonej, o ile że gmina 
całym swym majątkiem gwarantuje za bezpieczeństwo a stan 
finansów miejskich jest tego rodzaju, iż najmniejszej pod ża 
dnym względem nie powinien budzić obawy.

— Stan zdrowia w mieście naszem był w roku ubie­
głym pomyślnym. Z ludności bowiem cywilnej umarło 1478 lu­
dzi włącznie z 93 dziećmi, nieżywo narodzonemi. Urodziło się 
zaś dzieci 16 >7, a przeto więcej niż umarło. W roku 18G4, któ­
ry w tej mierze również był pomyślny, umarło 1513 a urodziło- 
się 1583. Jeżeli stosunek taki dłużej potrwa, uchodzić będzie 
mógł Poznań wnet za nader zdrowe miasto, czem dawniej nie 
byt. Małżeństw zawarto 501, w roku poprzednim 469. 1 w tem 
widocznym jest wpływ pomyślnych stosunków, wywołanych tak 
wewnętrznym jak zewnętrznym pokojem. W takich okoli­
cznościach podniosła się liczba dzieci nieprawego łoża z 272 na 

W miesiącu umierało w przecięciu 138ludzi; w miesiącach
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sierpniu, wrześniu, listopadzie i grudniu umarło mniej, w innych 
więcej od przecięciowej liczby. Ani zima, ani lato nie wywierają 
widocznego wpływu na śmiertelność. Z wewnętrznych ostrych 
(akutel chorób umarło 635, z zewnętrznych chronicznych cier­
pień 378, z apopleksyi 97, z ran zewnętrznych 24, na ospę 68 
powiększej czyści dzieci, w połogach )4 kobiet, a przez przy­
padki nieszczęśliwe 28 ludzi, pomiędzy którymi tylko 4 były ko­
biety.

— Tutejsza król, intendantura powierzyła w terminie na 
dniu 12 bm. odbytym dostawę Żywności dla V korpusu armii 
najmnićj żądającym pp. Filipowi Weitz młod., Mendel Cohnowi 
i Carowi.

Roki sądu przysięgłych. We środę dnia 9 mb. toczyła 
się sprawa przeciw wyrobnikom Ignacemu Łozińskiemu 
i Stanisławowi Wiśniewskiemu z Poznania o ciężką kra­
dzież rionowną. Odnośne oskarżenie opiera się na następnych 
faktach” Mieszkającemu w domu pod numerem 40 przy Garba- 
rach nauczycielowi prywatnemu p. Płachcie skradziono w dniu 
20 listopada r. z. krótko po godzinie 12 w południe, gdy sam nie 
był w domu obecnym, futro, kożuch, frak, 2 kamizelki, spodnie, 
bieliznę rozmaitą i około 8 tal. gotówki. Pracujący w przeciw­
ległym domu p. Leitgebra mularz Ma-cin Walewski, znający 
oskarżonego Łozińskiego osobiście, widział najpierw obydwóch 
oskarżonych, stojących przed wzmiankowanym domem a nastę­
pnie chodzących po pokoju poszkodowanego, gdzie zdawali się 
zabierać rozmaite rzeczy. Po mniej więcćj 10 minutach spo- 
strzegl nareszcie, że z domu wychodaę, lecą jornaw*«
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Łozińskiego miał na sohie futro, a prócz tego niósł pod pachą 
obwinięte w prześcieradło rzeczy, nie wątpił już, iż popełnili 
kradzież, zaczćm udał się do domu, z którego oskarżeni byli 
wyszli. Opowiedziawszy domysły swoje innym domu tego loka­
torom, zniewoli! ich do zamknięcia drzwi pokoju p. Płacht'-, 
które znalazł był tylko na klamkę zamknięte, a nareszcie i do 
ścigania złodziejów. Ostatnich dognało kilku gimnazyastów w bli­
skości bramy do dębiny prowadzącej. Lecz złodzieje zdołali 
uciec, porzuciwszy skradzione rzeczy. Ponieważ jednak Łoziń­
skiego z pewnością poznano, a inni w towarzyszu jego poznali 
znów byli wyrobnika Wiśniewskiego, poszukiwała polieya oby­
dwóch i ujęła niebawem w pomieszkaniu często już karanej Ka­
tarzyny Mosińskiej,

W śledztwie przedwstępnem przyznali się byli obaj oskar­
żeni mniej więcśj do zarzuconej im zbrodni — lecz ponieważ 
obrońca ich, referendaryusz Kreidel, wnosił o przyjęcie okoli­
czności łagodzących, przeto przedłożono sprawę ich przysię­
głym, którzy też uznali ich winnymi, lecz z wykluczeniem 
łagodzących okoliczności. Na wniosek tedy prokuratoryi ska­
zał ich sąd za ponowną ciężką kradzież każdego na 5 lat 
do domu poprawy i oddanie pod dozór policyi na takiż prze­
ciąg czasu.

Następnie toczyła się sprawa przeciw parobkom Marci­
nowi Grembce z Chociczy, Antoniemu Graczykowi z Ra- 
mencina, Jakóbowi Sobczakowi z C esiel, Józefowi So­
bczakowi z Gozdowa i gospodarzowi Jędrzejowi Gawla­
kowi z Gozdowa. Wedle oskarżenia mieli około św Marcina 
1852 zmówić się oskarżeni, aby ze spichrza dominyalnego w Go­
zdowie ukraść owsa, w czóm podsłuchał ich rataj Bagrowski, 
Skradziony owies sprzedali potem gospodarzowi wspóioskarżo- 
nemu Gawlakowi. Grembka przyznał się do kradzieży, a ponie­
waż obrońca, referendaryusz Knebel wnosił o przyjęcie okoli­
czności łagodzących, przeto sprawę jego przedłożono również 
przysięgłym, którzy tćż okoliczności owe łagodzące uznali, za- 
czem go sąd za powtórną kradzież skazał na 8 miesięcy więzie­
nia, oddanie na' rok jeden pod dozór policyi i utratę praw- hono­
rowych obywatelskich na rok jeden.

Reszta oskarżonych nie przyznała się, a ponieważ główny 
świadek przeciw nim świadczyć mający na termin nie stawił się, 
przeto odłożono sprawę do późniejszych roków.

— * Nekrologia. Zmarli w tych dniach: Józefa z Koeh- 
lerów Hohed linger owa, lat 63; Kazimiera Łęczyńska 
córka obywatela, w Warszawie; Mary a Januszewicz w Lu­
blinie; LeonSieniuła-Lachowicki, podczaszy halicki, później 
podkomorzy powiatu dubieńskiego, lat 85, we wsi Werbniu, po­
wiecie dubieńskim na Wołyniu; Stefan Skar bek-Malc ze w ski 
z Poznańskiego, 1 maja w Konstantynie w Algierze. Konstancya 
Kegel w Wągrowieckióm. Stanisław West wal ewi cz, złotuik 
w Krakowie. Jan Cieś liki e w i cz, aktor w Łowiczu, rażony 
piorunem. Klementyna Wodnicka, panna lat 58 w Warszawie. 
Balbina z Bobkowskich Zdanowiczowa, żona podpułkownika 
saperów w Warszawie. Jakób Zgierczyński, obywatel w War­
szawie, lat 85 Zofia Zawisłowska lat 35. Rozalia z Bogu­
sławskich Osińska, lat 80, w Warszawie, wdowa po znanym pi­
sarzu Ludwiku Osińskim. Walerya Straszak, panna, lat 26, 
w Warszawie. Ignacy Prądzyński, obywatel ziemski, lat 54 
w Kaliszu. Waśniewski, gimnazyasta, lat 21, w- Kaliszu. Jan 
W a gile w icz, b. ksiądz ruski, patryota i przeciwnik stronni­
ctwa ś. jurskiego, we Lwowie. Tadeusz Iłowiecki, uczeń 
klasy II w gimnazyum ś. Maryi Magdaleny w Poznaniu.

— * Wyśoigl W Lugdunie. Dzienniki francuskie donoszą 
o świetnych wyścigach konnych, jakie się odbyły dnia 6 b. ni. 
w Lugdunie, a zakończyły nader smutnym przypadkiem W ofi­
cerskim wyścigu z przeszkodami, czterech poruczników ułańskich 
stanęło do zawodu, i za danym sygnałem wszyscy ruszyli równo, 
przeskoczyli śmiało pierwszą baryerę, lecz do orugiój takim 
gwałtownym pędom jednocześnie dotarli, że dwaj pierwsi w skoku 
razem z końmi na głowę runęli. Trzeci i czwa'ty przesadzili 
i baryerę i leżących na ziemi z końmi współzawodników i popę­
dzili daléj. ostatni dwaj doznali losu pierwszych: przez tuman 
kurzawy ujrzeli widzę stos bezładny koni i jeźdźców za baryerą 
leżący, a gdy nadbiegli z pomocą, znaleźli podporucznika Moussy 
bez ducha; koń jego również kark skręcił na miejscu. Porucznik 
Riąnet leży bez nadziei życia ze zgniecioną kością piersiową: 
trzeci, p. de Beifortès, złamał nogę, a czwarty p vicomte Lejéas, 
ciężkich doznał kontuzyi. Okropne to nieszczęście przeraziło 
tyle wesołą przed chwilą publi.zność, a głęboki smutek zaległ 
arenę, grzmiącą niedawno echem muzyki, tententem kopyt, okla­
skami na trybunie i rozgłośnemi okrzyki licznej gawiedzi Py­
tanie, czyli przypadek ten nie odstręczy umysłów publiczności 
lyońskiój od roziywki kosztownéj, a tyle dzisiaj rozpowszechnio- 
nój w całej Francyi, która dotychczas, w tym stopniu przynaj- 
mniój, była wyłącznie prawie właściwością mieszkańców Albionu. 
Dodać tu jeszcze wypada, że pomimo ogólnego popłochu, pro- 
g-am uroczystości ściśle zachowano do końca, i następne wyścigi

odbyły się w porządku, jednakowoż bez najmniejszego udziału 
publiczności, która okazała jak najżywsze objawy współczucia 
dla losu nieszczęśliwych Szczególniej smutny koniec podporu­
cznika Moussy powszechny żal obudził; był to młodzieniec pełen 
zdolności i szlachetnego sposobu myślenia, który z szczupłej pen- 
syi swej oficerskiej utrzymywał sędziwą matkę i siostrę. Ta 
ostatnia nawet ulegając prośbom jego przybyła na trybunę, — 
nieszczęsna, — aby oglądać marny zgon brata, jedynego swego 
opiekuna i matczynój starości podpory!

Gospodarstwo, przenosi i handel.
Z nad Baltrkn, 1 maja,

J.Ch. Dnia 11 kwietnia b.r. odbywało się posiedzenie To­
warzystwa Rolniczego w Piasecznie, na którem raz pierwszy był 
nieobecnym nasz prezes ob. Kraziewicz. Był zaś nieobecnym 
dlatego, iż mu wypadła konieczna podróż do Poznania, aby tamże 
oddać syna do glmnazynm realnego. Jako prawy obywatel uważa 
ob Kraziewicz, iż dokładna znajomość .języka ojczystego jest ko­
niecznie potrzebną każdemu człowiekowi, i w tym też celu ode­
brał syna z Elbląga i oddal go d Poznania.

Członkowie użyli tej sposobności, aby się naradzić w j-.- 
kiby sposób uczcić zasł gi swego założyciela i przewodnika, 
i okazać mu swoję wdzięczność i pamięć. Nadarza się do tego 
sposobność, gdyż dnia 20 maja w Zielone Świąiki przypadają 
imieu ny ob. Kraziewicza (właściwe jego imię Bernard, choć 
używa drugiego miana: Juliusz). Towarzystwo tedy,' uznając 
wiel ie zasługi swego założyciela i naczelnika, postanowiło imie­
niny swego prezesa obchodzić uroczystem posiedzeniem, i- że 
pierwsze święto niezupełnie dla wielkiej uroczystości kościelnej 
by oby na ten i bchód stósownem, przeo za poradą miejscowego 
proboszcza ks. Szefera uchwalono, aby w drugie święto Zielo­
nych Świątek 21 maja b. r. zebranie Towarzystwa w celu świę- 
<enia imienin ob Kraziewicza się odbyło. Nietylko Towarzystwo 
piaseczyńskie, ale i pieniążkowskie, oraz Spółka Pożyczkowa 
i Towarzystwo Gospodyń będą brały udział » tej uroczystości. 
W celu urządzenia potrzebnych przygotowań wybrano komisyą,
» li til H ‘1 iii Pił <310 rr r\livurot Cli i Izo Si «7 £» t A «• . I ATol TNG li lr.» Inn.m.r,-'-kładającą się z obywateli ks. Szefera, Mel. Tollika, Jerzego 

eta Chociszewskiego. Zacznie się obchód 21 majaLemki i Józei
o 3 po południu, a jak wszelkie ważniejsze przedsięwzięcie ód 
Boga z czy nać należy, tak też najprzód całe zgromadzenie uda 
się do świątyni Pańskiej, aby przed cudownym obrazem Matki 
Boskiej Piaseczyńskiej błagać Boga o łaski i błogosławieństwo 
dla dostojnego solenizanta, a dopiero po nieszporach będzie się 
odbywało posiedzenie, a następnie skromna zabawa ludowa. Czyja 
wola i ochota niech przybędzie w dniu tym do Piaseczna.

Trzeba było być na posiedzeniu, aby poznać jaką cz ść 
i miłość zjednał sobie ob. Kraziewicz. Nie było ani jednego 
członka, któryby był niechętnym lub nie zgadzał się na uczcze­
nie zasług tego męża. Tu dopiero można się było przekonać, 
jak wdzięczną jest . raca nad dobrem i oświatą naszego kocha­
nego ludu. Ale jeżeli też kto, to niezawodnie ob. Kraziewicz za­
służył na wdzięczność ogółu. On to powołał do życia Towarzy­
stwo Piasrczeńskie, a nietylko powołał, ale i poświęceniem wiel- 
kiem i usilną pmcą postawił je na tym szczeblu, na jakim dziś 
się znajduje. Kto wypowie liczne przeciwieństwa, trudy i prze­
śladowania, jakich doznał mąż ten zacny od obcych i swoich 
z powodu swej pracy dla dobra stowarzyszenia. Trzeba było 
walczyć z niechęcią obcych, a co daleko gorsza, z uporem, a czę­
sto i z głupotą własnych ziomków. Długi też czas pracował bez 
żadnej nadziei, był on podobnym żołnierzowi, który stoi na stra­
conym posterunku. Ale mimo największych przeciwieństw nie 
o uszczał rąk bezczynnie, 'ecz pełen wiary i nadziei, a nade- 
wszystko miłości pracował wytrwale, i oto Bóg pobłogosławił 
tak widocznie zacnej jego i poczciwej pracy. Przełamał ob. Kra­
ziewicz pierwsze lody, pokazawszy, że towarzystwa rolnicze lu­
dowe nietylko mogą się utrzymać, ale i piękne wydawać owoce. 
Jakżeż dziś ułatwiona praca zakładania podobnych towarzystw, 
gdy już jest tak wymowny wzór i przykład. Dziś już imię ob. 
Kraziewicza zapisane jest na kartach histoyi narodowości pol­
skiej Prus Zachodnich. Szczęśliwym jest mąż ten, ho widzi owoce 
pracy swej i uznanie.

Uroczystość ta z lego mianowicie względu wielkiego na- 
hierze znaazenia, iż to bodaj raz pierwszy stan średni czyli 
w ogóle nieszlachecki zbiorowo wystąpi, aby wyrazić wdzięczność 
za doznane dobrodziejstwa oświaty. Były i są narzekania, że 
serca naszego ludu twarde niby epoka, i nieprzystępne dla wyż­
szych wrażeń — a mianowicie, iż nie umie ocenić i uznać pracy 
i poświęcenia dla jego dobra ponoszonego. Otóż tu w Piasecznie 
inaczej się dzh-je, a to poniekąd na zawstydzenie oświeconej 
klasy naszego społeczeństwa, która tak często zatruwała żywot 
zasłużonych mężów, aby im po zgonie budować pomniki. Toż 
Czarniecki, któremu wtedy chleb dano, gdy zęby utracił, Kościu­
szko, którego niby świętego wielbi naród, a ten Kościuszko żony 
za życia nie mógł dostać, ho niezbyt nawet możni panowie uwa­

żali go za nader nisko stojącego, a w końcu i Marcinkowski 
i wielu innych wymowne dają świadectwo, iż niezawsze naród 
nasz umiał za życia uznać zasługi znakomitych swych mężów. 
Niechże ten piękny przykład Towarzystwa Rolniczego w Piase­
cznie będzie dowodem, iż praca n.d oświatą ludu nie jest bez­
skuteczną , i że hzęsto w krótkim nawet czasie obfite wydaje 
owoce, a zaraz m niech będzie pobudka, bodźcem i podnietą, 
aby jak najgorliwiej pracować nad oświata ludu, i aby dążyć do 
zawarcia jak najściślejszego z ludem braterstwa.

Byłoby do życzenia, aby i inne towarzystwa rolnicze jako- 
kolwiek wzięły udział w tej uroczystości Chodzi tu zresztą nie­
koniecznie o uczczenie zasług pojedynczej osoby, ale raczej o po­
kaz nie sobie i innym, iż umiemy czcić w ogóle pracę dla dobra 
narodu. Dobrzeby też było, aby rodacy stron dalszych poparli 
moralni? Towarzystwo Piaseczyńskie, które niestety! od swoich 
zaczyna Ijyć lekceważone. Toż Nadwiślanin ,w rzekomój ko- 
respondeucyi z Poznania prorokuje rychły upadek temu stowa­
rzyszeniu. Wielkie jednak pytąnie, kto wprzód upadnie: Nad­
wiślanin, czy Towarzystwo w Piasecznie? Dziwna to zaiste 
rzecz iż, gdy pisma niemieckie za wzór Towarzystwo piaseczyń­
skie stawiają, to polskie pismo gani jego usiłowania. Cóż sobie 
pomyśli o Nadwiślaninie i dziennikarstwie polskient w ogóle 
mniej oświecony gospodarz, gdy w niemieckich dziennikach czyta 
przychylne wzmianki, a w polskich niesłuszne nwgany. Przy tej 
sposobności wypada mi nadmienić, że z różnych stron Księstwa 
i Prus Zachodnich przychodzą do zarządu Towarzystwa piase- 
czyńskiego prośby o nadesłanie ustaw. Zdaje się niejednemu,; iż 
skoro dostanie ustawy, to bardzo łatwo pójdzie założyć podobne 
stowarzyszenie. Tymczasem nikt ich jeszcze nie odebrał, dla tej 
prostej przyczyny, że Towarzystwo to ustaw właściwie nie po­
siada. Przy zawięzywaniu się przyjęło ustawy Towarzystwu sta­
rogardzkiego, ale dziś nikt już z członków nic o nich nie wie. 
Tak na jednych i tych samych ustawach rozwijało się Towarzy­
stwo piaseczyńskie i starogardzkie; pierwsze znane dziś wszędzie, 
o drugiein mało kto wie, że istnieje. Nie ustawy tworzą towa­
rzystwa, tak samo jak papierowa konstytucya nie przyda się na 
nic narodowi.

Uroczystość dnia 21 maja rb nabędzie i przez to znacze­
nia', iż mają być w dniu tym przyjęte nowe ustawy; a wtedy bę­
dzie można nadesłać je tym, którzy o nic pisali.

Ponieważ rodacy, udając się do zarządu, najczęściej nie 
wiedzą adresów, przeto podaję takowe. We wszelkich sprawach 
Towarzystwa udawać się można do sekretarza Józefa Chocisz-w. 
skiego u> Pelplinie. Obywatel zaś A’> ozietoicz mieszka w Tymawie 
pod Gniewem (Mewe, Westpreussen), między Gniewem a Pia­
secznem.

— * Mąka. Berlin, 14 maja. Mąka pszenna nr O 
41/«—85/« tal., nr 0—1 35/,—3*', tal., mąka rżana nr 1 3'/,— 
3 tal., nr 0—1 3 2% tal. pł. za centnar bez akcyzy. Z oko­
liczności trudnych pieniężnych interesów ceny powyższe tylko 
za nominalne przyjąć można.

— ’Okowita. Królewiec, 13 maja Okowita spa­
dła znacznie we wartości, gdyż z Berlina codzień donoszą o no­
wych obniżeniach się cen. Obrót ograniczył się prawie tylko 
na najniezbędniejsze potrzeby. Na dostawę mało zakupywano; 
w miejscu 13% tal. za 8000° „ pł. bez beczki; na sierpień 16 pł., 
z beczką, 15 bez beczki.

— * Mięso. Londyn, 10 maja Na dzisiejszym targu 
mieliśmy tylko bardzo ograniczony dowóz bydła rogatego, bar­
dzo dobrego. Wszelkie gatunki nie miały odbytu, a ceny w nie­
których razach nawet spadały Owiec było mało, i bez odbytu, 
tak iż ceny się obniżyły. Jagniąt na targ więcej przypędzono; 
targ odbył się trudno, przy cenach zniżonych. Cielęta słaby 
odbyt mniej więcej po cenach dawniejszych Trzody ma’o po­
szukiwane.

Wrocław, 14 maja, 1 1 godzina przed południem. Wiel­
kiego rozgł-.su narobiło tu wczoraj ogłoszone zaprzestanie wy­
płat przez tutej ży, rozległe mający zwiąski, dom handlowy Ed­
warda Engel, przez co ucierpiał szczególnie Hamburg z powodu 
niew Trzymania dostawy cynku. Zapewniają jednak, że to tylko 
prawdopodobnie jest chwilowe i przemijające zawieszenie wypłat.

Przybyli do Poznania dnia 15 maja.
BAZAR. Hr. Mielżyński z Kaźmierza, Blociszewski z Przy- 

dzyna, Stablewski z Dłoni, Zakrzewski z Osielca, Radzki 
z Lubinia.

POD CZARNYM ORŁEM. Kowalski z Trzemeszna, Jakubo­
wicz z Linca, dr Jordan z Buku, Laskowski z Smogulca, 
Szulezewski z Kopaszyna.

0EHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Schuman z żoną i Żółtow-

ski z Władysławowa, Dziembowski z Roszkowa, , 
z żona z Owińsk.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr Bniński z Biezdr 
Zakrzewski z Komorowa, Borkowski z Lubasza, Karcz»»*; 
z Pleszewa, CLełmi :ki z Krobi, Rudzyński z Chodzieżą i?“* 
sinowski ze Skoków. ’

TILSNERA HOTEL GARNI. Panna Ostrowska z Gliwic o 
j pnicki z Wrocławia. ' "'s

Doniesienia gieldape.
Giełda poziinńskn, 15 maja 

Pozn. 4% nowelisty zast. 77 ż, Pozn. listy rept. 7:7’, żd, Ba 
polsk. 67% ple. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Zyto: 337, pł., maj-czerw. 33% pł, 33% żąd. czerw.;
34% żąd., 34% pł. lip.-sierp. 35% żąd. 357, pł., sier-wrzei"2 
pł.na jesień 36% żąd., 34% tal pł.

Okowita: (z beczką) na maj 117, pł, czer. 12
11% pł., lipiec 12% pł., Î2% żąd., sierp" Ï3 żąd., 12»/ 
wrvpq 1Ż< ->ad 131/. nl naźd IŻ f„l rmlwrzes. 13', żąd. 13% pł., paźd. 13 tal. żąd.

Giełda berllńaba, 14 maja.
Giełda rozpoczęła się ogólną niechęcią do interes'

i o całe procenta niższemi kursami. Później różne pokoje 
wieści wpłynęły na podwyższenie się kursów, które u niektón 
papierów doszły aż do 10%. W

Walory pruskie; Dobrow. poż. pstwa (4% »/.) s»
Poż. pstwa z r. 1S59 (5%) 90 pł. Obi. pstwa (3%) 65 pł, p.' 
pstwa*prem. z r. 1855 (3%) 100 płc.

List. zast.: Zach.-prusk. (3%) 633 , płac, dto (4%) 71 „ 
dto (4'/j) 73'., płc. Pozn. nowe (4%) 76 płc., Listy rent.: R! 
(4%) — ¿?d. Prusk. (4%) — płc.

Walory zagranłozno: Austr.-metal. (5%) 42 płc, y 
nar. (5%) 45 płac., Losy z r. 1854 (4%! 50 płc., % 
kred, z r. 1858 52 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 61'płac., L. 
z roku 1894 (5%) 28% pł., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 48% y?
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 72'/, płac, Róś.-polsk.S 
skarb. (4%) 50 pł., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. ¡y v 
70 żąd, dto cząstk. po 500 złp. (4%’i 70 pł. Polsk. 
zast. 3 em. w rs. (4%) 51 płac. — Włoska pojłyęz. (5’/.) i ’
płac., — Amer. poż. (6%) 66 płac. — Aboyé i <
mind. 124 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 55 płc ; Auatr. -franc; 
pł., Warsz.-wied. (5%) 44 płc. — Banki ltd.: Austr. cród. u 
(5%) 46’/, płac., Pozn. prow. (4%l 83;żąd., Szląsk. stów, baś 
(4°,,) 88 żąd., — Certyf. hipot. Hiibnera (4% %) 100% ta 
Hansem. (4%) — płc., Henckel (4%) — płać., Obi. hip. ¥
stów. bank. (4%) 100'/, ;ąd., Meining. (4%)---- -.

Kurs gotówki 1 pap. plon.: Frdr prus. 117 płac, n 
112 płac., suwereny 6. 22 płac., nap 5. 127, płacouo., półit 
5 17 płc., doli. 1. 12'8 płc., Zagr. bąnkn 97% płc., Aur 
bankn. 78’/, płac., Ros. bankn. 67% płac. — Dyskonto bu 
kowe 9.

Ziemiopłody, okowita ltd.:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 40—70 taj., na iji 

czer, czerw.-lip. i lip.-sierp. 607, żąd., wrześ-paźdz. 60% tj 
żąd. 59% pł. Zyto: 2000 funt. w miejscu SS pł. na minio: 
termin 36'/, pł., cena regulac. 37 tal., na wiosenną dostii 
i maj-czer. 31 %—36% pł, czer.-łip. 38%— 38 pł lip.-sierp. JJJ 
—40 pł., sier-wrz. 40 tal., wrześ-paźd. 39’/,—4Q% pł., ' ’ 
list, __4fbV. tal T\ł T o e 1 m i a/i • 175»fb funt rontir •39%—40% tal. pł. Jęczmień: 1750 fuat. mały i &
33 -43 tal. płac. Owies: 1200 flint, w miejscu 24—29 til 
szląski 26-27, przedni szląski 27%—28% płac., cena regulacji g1 
na 27% pł., na wiosenną dostawę i maj-czerw. 27’/,—27, ¿zeń 
lip. i lip-sierp. 28'/,—27% pł., wrz.-pażd. 269/, pł., pąźd-ląf ,1 
tal. żąd. Groch: 2250 funt do gotowania 54—62, na nu«
46—52 tal. płeć. Olej rzepiowy: 10 1 funiów w miejscu

- - * - .r , .X, < ■ -żąd., wrześ.-paźdz 11%, % płac., paźdz.-list. 11% tal; ą
żąd, na maj 15% % płac, maj-czer. 13% płac., czer-lip. JV'

12%—11% pł. czer-lip. 12%— % pł. lip-sier, 13%—’//pi, i« 
wrz. 14% żąd., 13% pł. wrz-paźd. 14%—% tal. pł.

Franhfart n. M., 13 maja, (telegram'. Wiedeńskie « 
ksle 89", żąd., amerykany 66%, austryacki udział bankowy M 
austryackie akcye kredytowe 108, Ludwigshafen Bexbach llf 
losy z r. 1S54 50, losy z r. 1S60 51%, losy z r. 1864 51 A 
austryaeka pożyczka narodowa 44%, metaliki 5% 40, metó# 
4",% : 4%.

Frankfurt 11. M., 14 maja. (Telegram). Bank podwyt 
od jutra począwszy dnia 15 tm, dyskonto ze G na 7°'j.; i

Wiedeń, 13 maja. Akcye kredytowe 122,30 kolei póki 
nej 142,80, losy z r. 1860 67,60, losy z roku 1864 56,40, M 
daństwa 148,7 ^galicyjskie 142,30.

Dnia 11 bm. o 12 w południe zasnęła
■ Bogu po długich cierpieniach nasza 

najdroższa matka Franciszka Lipoń­
ska w 75 r. życia swego, o czem kre­
wnym i przyjaciom donoszą

w smutku pogrążono dzieci.
Szamotuły dnia 14 maja rb. [2568]

W konkursie nad majątkiem kupca Her­
mana Pcsnera w Poznaniu zamieszkałego 
do rozprawy i decyzyi względem akordu no­
wy termin na

dzień 24 maja rb. przed polndniem 
o godzinie 10

przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnćj wyznaczony został.

Uwiadomiają się o tern interesenci z tem 
nadmienien em, że wszystkie preteaśye wie­
rzycieli konkursowych, o ile dla takowych 
się nie domaga ani prawa pierwszeństwa, ani 
hipoteki, zastawu ani innego jakiego prawa 
odosobniającęgo do udziału w decyzyi wzglę­
dem akordu upoważniają.

Poznań, d. 3 maja 1866 r.
Królewski sąd powiatowy.

r2598] Komisarz konkursu.
Gaebler.

Sprzedaż konieczna.
Królewski Sąd powiatowy w Śreime. 

Wydział pierwszy, 
dnia 4 maja 1866 roku.

Nieruchomość do gospodarza Marcina i 
Anny Rozyny z Reichów małżonków Kahl 
należąca a w Krosińskicb olędrach pod. No. 
1S położona, składająca się z domu miesz­
kalnego, budynków gospodarczych około 
130 mórg ziemi oszacowana na 3646 tal. 20 
sgr. wedle taxy, mogące; być przejrzanej 
wraz z wykazem hypotecznym i warunkami 
w Registiaturze ma być [2602]
dnia 12 wkześnla 1866 przed południem

" — ¡0 godzinie 11.
miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 

sprzedaną.
Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 

nie okazującej się z księgi hypotecznej za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Praktycznie i teoretycznie wykształcony 
agronom, mający lat 40, nieżonaty, od służb;,’ 
wojskowej wolny, ewangelik, niemieck m i 
polskim językiem równie wład; jący, 23 lat 
przy gospodarstwie znacznemi majętnościami
w W. Ks. Poznańskiem i w Królestwie Pol- ____________
™w^^ Elew gospodarczy z dostateczni przy­
padku żebyP tego konieczność wymacała I g°towanlem szkólnem bezpłatnie, : albo pi- 
zaraz.’ Frankowane listy upraszają się°poJ Sa-rz prowentow-y ?a ^«uneracyą znajdzie 

adres, owdowiały Dr. Richter Zofii w Gra1

Ekonom, kawaler, z dobremi zaświadcze­
niami, może być od św. Jana korzystnie u- 
mieszczony. Żgłosić się franco przesyłając 
papiery pod adr. A. R. poste restante Kem- 
puo. [2578J.

bowio powiat Ostrzeszowskl. [2593]
miejsce w t nmlanlcach pod Opatowem, 

[2579],

Licytacya.
Przy sposobności licytacyi W Środę dnia 

16 maja sprzedawać będę w^okalu aukoyj- 
nym przy ul Magazyny woj No. 1:

Odzież, stoły, stołki, sofy, sza­
fy, komody, zwierciadła, później 
lekki pólkryty powtiz publicznie naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę

Biyrhleirlei,
[2585]. król, komisarz aukcyjny.

Snblekt z handlu korzeni i wiń- AH 
jący obiema językami krajowemi, posil 
zaraz umieszczenia. Bliższa wiadomość pi 
restant R. K. franco Gostyń [25G;

Hotel znm weissen
Wroelaw,

Ohlanerstrasse No. 10/11,
w jak najlepszćm położeniu miasta z ¡»i 
jami eleganckiemi i skorą usługą poleci

II . ąuits.
Rządzoa gospodarozy, żonaty, wolny od 

wojskowości, biegły w polskim języku ustnie 
i piśmiennie, który od 20 lat wielkiemi do 
brami samowładnie zarządzał i sumiennie 
poleconym być może, poszukuje stosownego 
miejsca, które może przyjąć zaraz lub od 
1 lipca rb.

Frank, listy pod adres. H. Than w Os­
trowie przy ul. WroclawskićJ wo W. X. 
Poznańskiem. [2594]

Z powodu uroczystości Zielonych Świątek 
będzie skład mój zamkniętym przez sobotę, 
niedzielę i poniedziałek (od 19 do 21 tm.) 
Szanownych odbiorców upraszam, by o tem 
wiadomość powziąść raczyli, a polecenia 
wcześniej nadesłać mi zechcieli, aby wyko­
nanie tychże nie doznało przerwy.

S. HA anto r«suicz.
[2397] Rynek No. G5.

Dreliszki i dymki
po oenaohna letnie ubiory poi oa 

jak najtańszych. f
M. J. Kamieński,

Skład płócien i bielizny,
[2606], Plao Wilhelm. No. 12.

[2058]

Sprzedaż konieczna
Królewski Sąd powiatowy w Śremie. 

Wydział I.
dnia 3 maja 1866 r.

Nieruchomość do spadkobierców Walen- 
;ego Augustyniaka i wdowy tegoż Katarzyny 
Augustyniak należąca w Starem Puszczy- 
cowie, składająca się z domu mięszkalnego 
itodfoły i chlewów tudzeż z 93 mórg roli 
szacowana na 1650 tal 10 sgr. wedle taxy, 
nogąćój być przejrzanej Wraz z wykazem 
lypotecznym i warunkami w Registiaturze 
na być [2603]
dnia 3 września 1866 przed południem

o godzinie 11
v miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
iprzedśną.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
łie oka-ującój się z księgi hypotecznej za- 
ipokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
iię z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Nakładem księgarni Ludwika Mcrzba- 
cha wyszło i znajduje się we wszystkich 
księgarniach:

Miesiąc Maryi
poprzedzony

Modlitwami poraiinemi, wieczorncmi
i pomnożony rozmaitem nabożeństwem 

przez
L. E.

Książka ta zawiera prócz nabożeństwa na 
każdy dzień miesiąca Maryi, 15 litanii, ko­
ronkę i najużywańsze modlitwy i pieśni 
przygodne.

Cena na papierze zwyczajnym 10 sgr, 
na papierze welinowym 15 sgr.

Biuro zleceń iK. Kolińskiego w Pozna­
niu ulica Wodna No. 25. CzlowPk wy­
kształcony dobrze obznajmiony z gospodar­
stwem, rachunkowością i biurowością, wolny 
zupełnie od wojsku, z dobremi świadectwami 
przyjąć może natychmiast obowiązki. Bliż 
sza wiadomość w biurze moim. [25G5J

Dom. Lonęcice pod Jaraczewem 
poszukuje od św. Jana rb. zdol 
nego w dobre świadectwa i reko- 
mendacye zaopatrzonego Ekonoma. 
Zgłosić się można przez pocztę pod 
powyższym adresem. (2575).

Księgarnia 
firmą,:

,,La librairie du Luxembourg 
16 rue de Tournon“ 

ma główny debit książek nakła­
dowych J. K. Źupańskiego

W Paryżu pod

w

itBaterye na przybory koście]., 
Gotowe Ornaly, Hapy itd., 
Biobierce kościelne,
BSielisne kościelną
poleca w największym doborze

Robert Schmidt.
Poznaniu. [1136], [2519],

dawniej Antoni Selimłdt. 
W Poznaniu, przy Rynku No. 63.

O rządzoy gospodarozym zdatnym w 
swoim zawodzie, praktykującym od lat kil­
kunastu, biegłym w języku polskim i nie­
mieckim, wolnym od wojska i zaopatrzonym 
w najlepsze świadectw ■ ; — niemniej o zda­
tnym kasyerze do większych dóbr, dowie­
dzieć się można pod adresem franco: Wny 
Główczyńskl w Toruniu No. 53. [2596]

Przy losowaniu 4 pet. poznańskich obligów 
miejskich, wydanych na mocy Najwyższego 
przywileju z dnia 10 października r. 1853 
wyciągnięto następujące numera.

Litt. A. Nr. 60 po 500 tal.
„ B. Nr. 94, 170, 347 po 100 tal.
,, C Nr. 107, 166, 310, 362, 457, GOI,

605, 696 po 50 tal.
Litt. D. Nr. 145, 278, 396, 476, 527, 9x7, 

1047, 1163 po 25 tal.
Walutę tych obligów odebrać można po 

dniu 1 lipca rb. z naszej kasy kamelaryjnej.
Z dawniej wylosowanych obligów nie za­

prezentowano dotąd numerów:
Litt. B. Nr. 29, 120, 139, 297, 307 po ICO 

talarów.
Litt. C. Nr. 46, .50, 59, 145, 169, 181, 205, 

235, 416 po 50 tal.
Litt. D. Nr. 588, 606, 620, 618, 692, 711, 

72% 933, 97’, 976, 1 48, 1157 po 25 tal. 
przypominamy więc właścicielom tychże po­
wtórnie, aby walutę za obligi te poodbierali 
ponieważ znajduje się ona w depozycie, nie 
przynosząc prowizyi.

Poznań, dnia 12 maja 1866. [2604],
Magistrat.

Rządzoa gospodarczy, biegły w polskim 
i niemieckim języ u, wolny od wojskowości, 
który dotąd wielkiemi za ządzał gospodar­
stwami, poszukuje od 1 lipca rb. miejsca. 
Dokładnie szej wiadomości udzieli kupiec 
Alexander Magdwn, w Kempnle w 
Wielk. Ks. Poznańsbiem. [2600]

Slużąoy 1 Gospodyni zaopatrzeni dobra­
mi świadectwami zgłosić się mogą listownie
pod adr. Efl. IB. poste restante Książ.

[2552]
Pisarz gospodarczy nie należący do woj 

ska znajdzie zaraz miejsce w Gurówku p. 
Gnieznem. Przyjmują się tylko osobiste 
zgłoszenia. [2572]

Staraniem Towarzystwa agronomicznego 
trzech połączonych powiatów Średzkiego, 
Wrzesińskiego i Gnieźnieńskiego rozpocznie, 
się tegoroczny kurs pszozelniozy w Śro­
dzie u pana Kremera. pszczelarza i pierw­
szego nauczyciela szkoły miejskiej, 22 maja 
i trwrć będzie do 12 czerwca r. b. Wzy­
wamy wszystkich członków, chcących ko 
sztem Towarzystwa pizysłać elewów na 
wspomniany kurs, aby na ręce nasze, naj­
później do 18 maja swe wnioski pędali.

Środa, dnia 24 kwietnia 18 6.
N. Rekowskl. J. Stanowskl.

X. Szamarzewski.
Z odwołaniem się do poprzedniego ogło­

szenia przyjmuję do wspomnianego kursu i 
takich elewów, którzy nic będą kosztem To 
warzystwa utrzymywani. Honorarium wynosi 
5 talarów od osoby. Środa, d, 24 kwietnia rb.

Antoni Hremer, 
pierwszy nauczyciel przy szkole miejsk.,

[2262] pszczolarz.

Handel papieru i materyalów piśmien.
J. Jaroszyńskiego,

w nowej kamienicy pana Dr. Aiesssczotty,
poleca swe na składzie będące przybory i materyały biórowe, papiery listowe, koperty 
— od mjtańszych gatunków, aż do wyborowych angielskich, oraz przy nadchodzą­
cym ńw, Janie Szemata Gospodarcze. Wszelkie zamówienia na druki lito- 
graficzne w tymże handlu się przyjmują._____ [2605].

Płótno na miechy do wełny
od 7 tal. za kopę, również gotowe miechy, ma zawsze w zapasie 
i poleca w wielkim doborze

liantlcS płócien « bielizny
Abr. Sal. Peiser.

Lés z no, w kwietniu 1S66. [2599],
Hrabiowski zarząd huty Bethusy Hue w Bankau oddaje z dniem dzisiejszym kup-

cowi panu Aleksander Kaydan w Kempnle, skład wszelkich wyrobów żelaznych, z po­
leceniem, by zawsze obliczał wedle cen huty.

Bankau, duia 10 kwietnia 186,6. [2601], Zarząd buty
/} ' (podp-) Babel.

-ł-

Leśulozy, w zakładzie rządowym wykazał-
eony i exanrinowany, Polak, który samodziel­
nie zarządał lasami, zdolny do urządzenia 
gospodarstwa porębowego, obeznany dokła­
dnie z uprawą i rozmiarem lasów, wolny od 
wojskowości poszukuje miejsca od św. Jana 
rb. bądź to w Księstwie albo Kongresówce 
lub Galicyi Bliższą wiadomość udzieli wraz 
z kopią zaświadczeń p. Pląskowski przy ul 
S. Marcina No. 74 w Poznaniu. [2346],

Licytacya towarow.
W środę dnia 16 1 w ozwartek 17 tm.

rano od 9 godziny sprzedawać będę celem 
wypróżnienia sklepu przy ulicy Kramar- 
sślńj No. 1 (na rogu Wronieckiej i Kramar­
skiej ulicy) w domu pana Krain wielki skład 
towarów galanteryjnych,drobnych 
1 biały'«*!«, tudzież towary łokciowe, 
lnianą stolon Iznę i 20 kop pięknego 
płótna publicznie przez licyt -cyą.

iliiiiihciiner,
[2607]. król, komisarz aukcyjny.

Odwołując się uprz jmie na powyższe ogłoszenie, polecam żelazo sztabowe we 
wszelkich rodzajach i rozmiarach; przystawki, rury, haki, machiny, skrobaki itd., ró­
wnież towary lane, jakoto: falce, części machin, buksy do wozów itd. Listy uprasza się

Aleksander Maydan.
H5i-it Puttlsona wała uśmierza natychmiast

pedogrę i reumatyzmy
wszelkiego rodzaju, jako to: bóle twarzy, piersi, gardła i zębów, reumatyzm w (gardła i zębów, reumatyzm w głowie,, jako to: bole twarzy, piersi, garułi 
chiragrę, rwanie w kolanach, rozmaite bóle żołądka itd.

Posiada w zapasie tylko prawdziwą w paczkach po 8 sgr. i po o sgr. 
z przepisem użycia Atttalitt M ttiSprzy ul. Wodnej No. 8,9. [647]

Nakładem i czcionkami Ludwika M er z b acha w Poznaniu.

naturalnej nody mineralnej
Często i ieomal cudwnie lecząca siła mil 
ralnej wody w Karlsbadzie jest już tak t 
dzo znaną, iż nie p'trzeba jej ani nadal 1 
cbwalać. Jest to wypądpk, który został 
wiedziony przez doświadczenie kilku wieki 
Na jakie choroby tęż wodę używać nal; 
albo w jakich przypadkach wedle orzećM 
lekarzy do , wód kArlsbadKUch1* jeó 
trzeba, wykazał to bardzo szczegółowoJ 
Dr. Mannl w osobnej broszurze. Bros: 
tej dostać może każdy na żądanie gfit 
franko. Na rozsyłki używają się wstyd 
źródła karlsbadzkie, jednak woda sjH 
brunn, Schlossbrunn i Sprudel najliczniśjl 
w dużych (%) i małych (%) flaszkach;! 
chodzi. Wszelkie zamówienia wody rf 
ralnej, soli, mydła itd. ze Sprudel dostt 
czają się rzetelnie i na czas przez skb 
w każdem wjększem mieście i wprost p" 
dyrekoyą rozsyłania wody ze źródeł.

Mnoll j? Mattonl 
[1892] w Karlsbadzie w Ozeck**
Czekoladę żelazną funt po

Miód z koprem wloaklm fi 
i 10 sgr. poleca apteka Cl&Męrw. [jffi

Rzepik la to wy sasj
Rzep latosyy holendersK 
Stokłosę Sehradera, Ł'
bin żółty i niebieski, nas'
na traw i koniczyn, pę>
ca handel nasion rolnic«)’
['536] Ludwika Kunkfe
Pryw. dom dla położni

koncesyonowany z gwarancyą dyskrecji 
Berlinie, przy ul. Franfurterstr. No1 

[2595] rocke.
600. »X(uk ozyiec do elgow«»

tnych, mogących od razu stanowić w?rt. 
naną owcźarnią są z polecenia na spw*’ 
w Czesze wie pod Golańozą i mogi1 
strzyży zaraz być odebrane. [c%ą

W Bendlenic pod Stęszew cm
nowi sprowadzony z Anglii °r' 
Pireway czystej krwi Norfolk, 15 
zwanój Norfolktrodder, p°j 
frydrychsdory i 2 talary 1 
stajni. (2576
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